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Lwów d. 25. września. 
(Finta Słowa. — Usłużność Dziennika Tol- 
skiego dla centrali Sprawy delegacyjne. — 
Kolej Lwów-Towmaszów. —- Kroacka deputacja ad- 
T6SOWA. — Sprawa wschońnia; wiadomość zettyń- 
sko-peszteńska; untipokojowe i pokojowe zapewnie- 
nia. — Nowe ustawy wyznaniowe w Niemczech.) 


Słowo wystąpiło w ostatnim numerze go- 
1ąco przeciw emigrowaniu Russkich z 
Galicji w kraje caratowi poddane, ale tylko 
przeciw emigrowaniu nauczycieli szkół średnich, 
gdyż tym sposovam Galicja utraciła przeszło 
20 nauczycieli gimnazjalnych, „którzyby i pod 
stoma Gołuchowszczyznami nie byli odstąpili 
awej idei narodowej”, i „wychowanie młodzieży 
ruskiej dostało się w gce ludzi, którzy dla 
dieła narodnawo nigdy nie byli bta 
gonadiożnymi.* Główną jednak dla Słowa 
pobudką do napisania tego zrtykułu była naj- 
Przód jedna okoliczność, jawnie przyznana, a 
to, ża rząd moskiewski już „nia chce przyjmo 
wać Słowian na posady nauczycielskie u sio- 
bie“, — a powtórnie druga, niemniej ważna. 
że już bez egzaminu nauczycielskiego nawet 
najgorliwszy diełatel z Galicji nie otrzyma 
tam posady; już tam pieczone gołąbki nie lecą 
do gąbki. A po trzecie, pragnie Słowo tym ar- 
tykułem zrekabilitować się jako tako wobec 
rządu anstrjackiego, wyrzekając się niby roli 
ajentó moskiewskiego. Rząd austrjacki, jeżeli 
zechce koniecznie, to i da się złudzić tym ra- 
zem. Karjera profesorska została wyrzutkom ga: 
Icyjskim zamkniętą pod rządem moskiewskim, 
więc i Słowo uderza przeciw emigrowaniu tam- 
łe pedagogów galicyjskich, — ale przeciw emi- 
growaniu księży i kleryków ruskich z Galicji 
w Chełmskie, Słowo nie występuje — i nie wy- 
stąpi. Wszak synod petersbargski niedawno po 
„przywróceniu prawosławia* w Chełmskiem po- 
lecit Popielowi ściąganie księży z Galicji. Kiedy 
Już nie ędą Moskale potrzebować tych łotrów 
w sakni kapłańskiej, wtedy zapewne i Słowo 
wystąpi przeciw emigracji księży z Galicji. 

Jeżeli Słowo powiada, że jeszcze w roku 
1868 występywało przeciw owemu emigrowaniu 
nauczycieli — to chyba zapomniało; że w roka 
zeszłym otwarcie werbowało tutaj słuchaczy 
Wydziału filozoficznego do Moskwy, ofiarując 
stypendja moskiewskie,w tym celn przeznaczo. 
ne — ale ludzie o tem nie zapomnieli. 

Czytamy w Dzienniku Polskim: „Na pierw: 
szem posiedzeniu delegacji austrjackiej brako- 
wała prawie jedna trzecia część delegatów, a 
pomiędzy tymi większa część Polaków. 
Ztąd poszło, że prócz Jabłonowskiego 
Żaden nia został wybrany do komisyj.* — Do- 
niesienie to Dziennika Polskiego jest zupełnie 
zmyślope, a zmyślone w tym zaiste szlachet- 
nym celu, aby winę gwałtu, którego się dopu 
scili centralistyczni delegaci Izby posłów, 
nie wybierając żadnego zgoła Poluka, choćby 

o komisji petycyjnej, zwalić z centralistów na 
własnych ziomków, aby przysłużyć się ceotra- 
lzmowi nawat czernieniem reprezentantów kra 
u. Faktem jest przecie, poświadczonym przez 


wiedeńskiego korespondenta Czasu, że na pier- 
wszem posiedzeniu delegacji austrjackiej 
wszyscy delegaci nasi, z wyjątkiem pana 
Chrzanowskiego, „który o jeden dzień się spó- 
źnił.* (Czas ur. 218 z 24. września 1875). Jest- 
to usłużność Dziennika Polskiego dla centraliz- 
mu aż do śmieszności posunięla, i po niej są- 
dzić można, jaką wartość przypisać należy wy- 
skokom opozycyjnym, któremi się od czasu do 
czasu popisuje — w sprawach podrzędnych. 

Przemowy do cesarza p. Szidge- 
nyiego, jako prezesa delegacji węgierskiej, i p. 
Schmerlinga, jako prezesa delegacji przedlitaw- 
skiej, w niczem nie przekraczają formy, w ta- 
kich wypadkach zwyczajnej — i tylko z prze 
mowy p. Szogienyiego podnieść można to, że 
wspomina z ubolewaniem o przypadkn, jaki 
spotkał cesarzowę w Sassetat — czego zani 
dbał, wstępując na krzesło prezesowskia, pod- 
czas gdy p. Schmerling o tem pamiętał, a więc 
w przemowie swojej do cesarza pominął. Przy 
tej sposobności dodamy, że niemały powstał 
kłopot w gabinecie węgierskim, gdy się spo- 
strzegł, że w przedłożonej cesarzowi mowie tro- 
nowej nia wspomniano o przypadku cesarzowej 
Cesarz nie wytkoął tego na Radzie ministrów, 
ale następnie wytknąt w pogadance prywatnej. 
A ponieważ dotyczącego ustępa nie było w mo 
wie tronowej, więc i Izby sejmowa 


nie mogły 


Zodpowiedzi cesarza na przemo- 
wy delegacyjne podnoszą pisma wiedeńskie wy- 
raz jaj © „serdeczności* stosunków do Niemiec 
i Moskwy. Twierdzą, że wyrazu tego cesarz, na- 
turalnie na wniosek Andrassego, użył nmyślnie 
dla zbicia pogłosek, jakoby sojusz trzech cesa- 
rzy rozchwiał się ostatniemi czasy, Wyraz je 
dnak nie nie znaczy, gdy nie zgadza się z rze- 
czywistym stanem rzeczy, 

Zbiór aktów handlowo -poli- 
tycznych, który hr. Andrassy zamiast dy- 
plomatycznej księgi czerwonej przedłoży dele: 
gacjom wspólbym, nie zawiera ani jednego ak- 
tu, któryby dotykał rokowań lub układów mię- 


Parisiana. 
XXIII. 


(Arsóne Hontsaye 1 jego dzieła — ich treść I zna- 

czenie przez antora w przedmowie skruślone — 

Wartość dziel Honssuya i towarzystwa, których s4 
obrazem.) 


Arstne Houssaye, niedawno mianowany dy- 
rektor teatru Lirycznego.. tn partibus — gdył 
A teatra takiego odpowiedniej sali nie zna 
lazłazy, dyrektor przesłał ministrowi swoją dy- 
misję — wydał świeżo 4. i ostatni tom swoich 
czarodziejskich Mille et wne Nuite Parisiennes. 
tomia tym enajdujemy przedmowę, w której 
autor Podnosząc właściwe znaczenie swej 20- 
tomowaj serji paryskich obrazów tłumaczy się 
z niektorych zarzutów, jakich krytyka ma nie 
szezędziła, 
„Czwarty i ostatni tom Zysiąc i jednej n 
skich — pisze p. Honssaya ak miekasie 
jak 20. tomem tego dzieła dobrej wiary, w któ- 
rem odmalować pragnąłem współczesny mi 
Świat, nazywany paryskim światem, lnb 
całym Paryżem (le Tout Paris). — Tuszę 
sobie że ci co mieli odwagę lub będą mieli od- 
wagę Oczytać te 20 tomów, uznają w nich je- 
dynie sumienne studjum badacza, który usiło- 
wał napisać ponfną historję towarzystwa, w 
którem żył. 

„ „Pierwszy tom tej komedji paryskiej, która 
wzięła swój początek w r. 1860 a lekką stopą 
Ea. głęboką przepaść wojny i ko- 
muny, dotąd jeszcze się ciągnie, nosił tytuł: 
Mademoiselle Luciana Mariani, dziewczę MET 
własną matkę zgubiona. — Drugi tom: Made- 
moiselle Cleopatre, to kobieta o podwójnej twa- 
rzy, dobrze znana w salonach Rzymu, Paryża 
i Petersburga. — Trzecim był: le Roman de la 

ee zamykający się w pojedynku żony z 
metresą. — Po tym nastąpiły Les Grandes Da 
mes; zapewne! — wyznać muszę Że w tym ro- 
mansie wiele też małych dam się znajduje, 
lecz po nad temi ileż tam figur pełnych szia- 
chetności a które wszystkie kończą, dla mi- 
tości, męczeństwem! Les Parisiennes, to dalszy 
ciąg tej gry kobiet odurzonych miłością i cie- 
kawością, wykwintnych i zachwyconych grze- 
sznie, czarownych potworów, tyle są one zatru- 
dnione troską, aby czynić złe bezwiednie, niby 
dzieci jeszcze do Bamopoznania niedojrzałe. Lea 
Cowrtisanee du monde przedstawiają zupełnie 
nową odmianę w naturalnej historji Kobiety ; — 
jest nią kobieta używająca mniej lub więcej 
arystokratycznego tytułu, kobieta światowa, 
pyszna, lecz JR kokietacji; popadająca 
w zakres pół-świata, gdyż w świecia 
dla opłacania swej szwaczki samą siebie sprze- 
dawać musiała. 


dzynarodowych, choćby z Rumunią. Są to je- 
dynie sprawozdania poselstw i konsulatów 0 o- 
gólnych, ekonomicznych i administracyjnych 
stosnnkach krajów, w których urzędują. Tak 
np. z Mostaru, Pryzrendu, Ruszczuku © sto- 
sunkach agraryjnych i administraoyiny cb, z 
Londynu o zmowach robotniczych, z Hamburga 
o marynarce hanzeatyckiej i wychodźtwie, — 
zapewne aby dowieść, że poselstwa i konsulaty 
przecie za darmo chleba nie jedzą. 

Czytamy w Pressie: „Jak wiadomo, kolej 
Lwowsko-Czerniowiecka zarządziła 
trasowanie kolai Lwowsko-Tomasz0w- 
skiej w nadziei, że nastąpi styczność z dru- 
giej strony granicy. W tym względzie nia wszy- 
stkie trudności są usunięte, Jeszcze nie jest 
zapewnioną ta styczność. Z drugiej strony i po 
stronie galicyjskiej są tradności. D. 21. bm. 
wyjechał z Wiednia p. Haraasowsky do Lwowa 
celem przedsięwzięcia trasowania, a to głów- 
uie dlatego, aby wyszukać trasę krótszą u 
przynajmniej łatwiejszą od owej, dołączonej do 
projektu, na który pozwolono gwarancję pań- 


„W roku przeszłym wydano: les Maine plei- 
nes de roses, pleines d'or et pleines de sang; jest 
to wierny portret młodego dziewczęcia z wiel- 
kiego Świata, zbyt dumnej, aby się zniżyła do 
warunków miesz*zańskiego życia, wchodzącej 
przeto w towarzystwie Starego męża do wię- 
zienia złotego małżeństwa, po to jedynie, aby 
zerwawszy łańcachy, z całą swobodą biedz w 
ślad za miłością. W końcu, w czterech tomach 
swoich Mille et une nuits parisiennes Starałam 
się odźwierciedlić wiele figur i wiele charakte- 
rów z tego wrzawiiwego świata, złożonego z 
Paryżanów raczej obcego pochodzenia niżli w 
Paryżu zrodzonych, lecz którzy z powodu swej 
fortuny zajęli miejsce obywateli tej stolicy. Nie- 
podobna dziś, w istocie, nie przyznać, że we 
wszystkich bawiących się salonach, nie mówię 
przeto o salonach, gdzie panuje znudzenie, pię- 
kne cudzoziemki zyskały jaż prawo przytułku ; 
nie dlatego tylko, że są bogate, lecz z tej przy- 
czyny że są piękne. Cztery te zresztą tomy nie 
są poświęcone KU bohaterkom międzyna- 
rodowego świata; świat czysto paryzki najwię- 
ksze w nich jeszcze znajduja miejsce. Obok da- 
my dyanentowej i lunatyczki, ileż tam in- 
nych fignr wziętych ze wszystkich światów, z 
ekstra-Świata, za Świata, z półświata, nawet ze 
świata. panien.“ 

. Po tem przypomnieniu treści swoich cezaro- 
dziejskich, dyamentowym stylem skreślonych o- 
brazów z życia zbytkowego paryzkiego towa- 
rzystwa, Honssaye podnosi niektóre zarzuty, 
jakie jego ofiary, nia nędzy lecz milionów, wy- 
wołały. s 

„Zarzucano mi, pisze on, że zbyt krótko 
przesiadywałem w dobrem towarzystwie, a nie 
mal do Świtu przebywałem w salonach zagad: 
kowych; pod tym względem jestem zupełnie 
człowiekiem mojej epoki. i wyznaję, że naszki- 
cowałem wiele typów kobiet, które nigdy kano- 
nizowaneami nie będą. Lecz czy godzi się ro- 
mansować ze świętemi ? X. Próvost (autor „Ma- 
non Lescault), który jest mistrzem mistrzów, 


czy zawinił stwarzając arcydzieło, którego bo- 
haterką jest... rozpustnica ? 

„Moralista, który szuka namiętności dla 
zbadania jej charakterów, powinien jej szukać 
wszędzie. Roskoszą było zawsze dla mnie na 
tle najburzliwszych namiętności odszukać i przed- 
stawić cnotę. 

„Nie znam brzydszego rzemiosła nad gi- 
mnastykowanie słowami i zdaniami dla zabawy 
znudzonych; nic nie robić lub wymyślać ro- 
manse, to jedno i to samo. Powieściopisarz, 
który się bawi jedynie grą swej wyobrażni, za- 
sługuje na zamknięcie w przedsionku domu o- 
błąkanych: wtedy tylko darować mu można je- 
go ulotne prace, gdy ma silne postanowienia 
odmalować wiernie współczesne mu obyczaje, 
gdyż wówczas stwarza on dzieło historji; dla 
następnych wieków skłąda jeden z rozlicznych 
wyrazów natury i ludzkości; przyszłym filozo- 


wspomnieć w swych adresach — mimo że ce-|podać o nową koncesję, 
sarzowa ubóstwiana jest we Węgrzech. Doia 22. bm. przyjmował cesarz 


ckiej oświadczył swoją gotowość wybudowania 
linii Lwów-Tomaszów za gwarancją 50.478 złr. 
w srebrze od mili, którą jednak jeneralna in- 
spekcja kolejowa Rady państwa na 42.100 złr. 
uniżyła. Rząd bowiem, a odpośnie komisja, mnie- 
mały, że posiadająca koncesję kolej liwowsko- 
Czerniowiecka, zdoła uzyskać kurs emisyjny o- 
koło 80 pret., i dlatego gwarancję zniżyly. W 
Obecnych stosunkach jednak AA kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej uważa wybudowanie linii 
Lwów Tomaszów według owego projektu za 
niemożliwe, gdyż na podstawię gwarancji tylko 
42.100 złr. nie zdoła na te 104, 
kapitał, conajmniej 6,250.000 zir. 
Dlatego też wybudowanie tej linii tak bardzo 
się opóźnia. Pewnem jest jedqak, że dotycząca 
ustawa nie zostanie zmienioną, że gwarancja 
państwowa nie będzie podwyższoną, zwłaszcza. 
gdy kolej Karola Ludwika i bez gwarancji tę 
linię by zbudowała. Kolej Lwowsko Czernio- 
wiecka musi zatem szukać trasy tańszej, aby 
możoa zniżyć koszta budowy. Chodzi tu miano- 
wicie o przestrzeń Lwów-Żółkiew, która wiel- 
kich wcięć, wysokich nasypów i przepustów 
wymaga.“ 

Według Frmdbl., 


mili dostać 
wynoszący. 


-|Stwową po 42.100 złr. w srebrze od mili. Kil- | działowych pracują z natężeniem, amunicję bez 
byli|ka lat temu zarząd kolei Lwowsko-Czerniowie- | ustanku nadwożą ku granicy. Nawzajem Turcja 


Pi nowy projekt musi być 
do trzech miesięcy gotowym i trzeba będzie 


we Wie- 
dniu deputację adrasową sejmn kroackie go. 
"Treść odpowiedzi cesarskiej jeszcze nie jest o- 
głoszona. 


Do Pester Lloyda telegafują z Cettyni 
„Z wiarogodnych źródeł zapewniają tu, że Mo: 
skwa przyrzekła Czarnogórze na każdy sposób 
pozyskanie portu morskiego; dlatego to Czarno 
góra nie rozpocznie wcale wojny, a w następ- 
stwie tego i Serbia musi poz' stać neutralną.“ 
Przypuściwszy nawet, że wiadomość ta została 
sfabrykowaną przez Węgrów, w ukrytym za- 
miarze przedstawienia wobec powstańców sob- 
kostwa czarnogórsko - serbskiego, przyznać 
trzeba, że postąpiono zręcznie, bo i podstaw 
nie brakuje do poszlaku, gdy się wspomoi, jak 
w dziennikarstwie obu tych słowiańskich krai- 
ków, wzajemnie siebie obwiniano o samolubstwo. 
i stosowną ku temu wybrano chwilę; autor tej 
wiadomości mógłby przed powstańcami powołać 
się na głosowanie antiwojownicze skupczyny, 
pao na fakt dokonany, mogący stwierdzić po- 
itykę bierną. Zresztą Czarnogórę dawno po- 
dejrzywano o konszachty z Portą, któ- 
rych przedmiotem była zatoka moraka; 
być bardzo może, że Moskwa przyrzekła swoją 
pomoc w pozyskaniu. onej, w nagrodę za haracz 
jaki jej dano w osobach córek księcia Nikity 
(wysłanych na wychowanie do Smolnego Mona 
steru w Petersburgu). 

Po za tą pokojową wiadomością nie zby- 
wa też na niepokcjowych. Slychać w 
Zemuniu, że jeżeli Poria nie wycofa wojsk swo 
ich z nad grauicy serbskiej, Serbia też posunie 
ku granicy kilka brygad. Zbrojenie w Serbii u- 
skutecznia się na wielką skalę; w lndwiisaroiach 


podnosi ze swej strony skargi. Gubernator bośnia- 
cki donosi, że podług sprawozdań gubernatorów 
nadgraniczoych, Serbowie ciągle przewożą przez 
Sawę do Bosnii działa, broń i amunicję w zna- 
cznej ilości, niezmordowanie pracując nad apo- 
tągowaniem powstania. 

O działalności konsalów z komi- 
sji pacyfikacyjnej także cośkolwiek słychać, ale 
na niekorzyść pokoju. Podług Nazionałe, konsu- 
łowie mieli już być dnia 17. w Trzebini; naza- 
jutrz mieli zawezwać Lubobraticza i Pa- 
włowieza, aby posłyszeć od. nich odpowiedź 
dawniejszą, to jest, że mic nie cheą wiedzieć o 
obietnicach tureckich, i do ostatniej chwili wal- 
czyć będą za swobodą. Wiadomość ta podaną 
została przed świetnem zwycięztwam powstań: 
ców na dolinie Gławskiej. Ale i czeskie pisma, 
które przyniosły wiadomość w kilka dni potem, 
mniej więcej także taką samą odpowiedź poda- 
ją. Zich depesz widać, że powstańcy ze Stola- 
cza i Lubini oświadczyli konsulom, jako powrót 
pod władzę turecką jest dla nich zupełnie nie- 
możliwym, przy warunkach, która dawał Ser- 
wer-basza bez żadnych rękojmi. Oświadczali 
oni gotowość traktowania z konsalami, wszakże 
na gruncie neutralnym. Lubobraticz chciał trak- 
tować konsulów tak, jakby oni byli parlamen- 
tarzami, proszącymi o pokój. Pawłowicz zać na 
żaden sposób nie chciał słyszeć 0 rokowaniach. 
Widać więc, że po zwycięztwie przybyło po- 
pasja więcej pewności siebie i bezwzglą- 
dności, 


W Romanii zdają się przygotowy- 
wać na ważną ewentualność, Fremdenblatt za” 
pewnia, że nie jedna, lecz wszystkie sześć dy- 
wizji z rezerwami powołane zostały „na ma- 
newra jesienne“. Każda dywizja odby- 
wać będzie swe ćwiczenia oddzielnie w dy- 
strykcie jej wyznaczonym, i do każdej z osobna 
jeździć będzie ka. Karo] na inspekcję z miej- 
sca na miejsce. W taki sposób legalny, Rumn- 
nia może mieć na 1. października na stopie go- 
towej taką ilość wojska, jaka w pewnych 6ko- 
licznościach mogłaby być użytą i na inny cel 
opróez masztry. 

Z Berlina podają wiadomość o dwóch 
nowych ustawach wyznaniowych, których pro- 
jekta mają być przedłożone Sejmowi pruskiemu 
na przyszłej Sesji, a nad któremi pracują teraz 
w ministerstwie. Jeden z nich tyczy się admi- 
nistracji majątków dyecezjalnych, drugi nadzoru 
państwowego nad koporacjami  kościelnemi 
w ogóle. 


Prusofile w delegacjach 
wspólnych. 


Nim jeszcze delegacja węgierska przy- 
była do Wiednia, już powzięto między sobą 
postanowienie wotować na pierwszą ratę, wy- 
noszącą 8 i pół miliona, które minister woj- 
ny zażądał na sprawienie dział nowych. W 
budżecie na rok 1876, przedłożonym przez 


fom powiada: Patrzcie! w chwili, w której pi- 
Szę, Oto jak bije serce Człowieka, oto jak jego 
namiętności si: bazy oto dekoracyjne tło jego 
szaleństwa. ó iluż to bistorykach 18. wieki 
nikt już nie wspomina, podczas gdy X. Prevost 
z nieśmiertelnym swym romansem w dłoni, ca- 
łą jeszcze nowością prawdy promienieje. Kto 
taki pisze romans, jast historykiem, tak jak hi- 
storykami są Lesage, Voltaire lub La Clos. 

.. „Powiedziałem był gdzieindziej, że po 
większej części kobiety, jeżeli rade dostać się 
do raju, to dlatego jedynie, aby się zeń wy- 
mkuąć do raju stratonego. Ja to właśnie prze- 
ważnie malowałom kobiety. Przypuśćcie na 
chwilę, że jestem św. Piotrem, lecz świeckiego 
rzędu, i że miasto przy drzwiach, które się 0- 
twierają. stoję przy drzwiach raja, które się 
zamykają. Tam to właśnie stndjuję grzesznice 
i nienawrócone, te, które zasiały miłość, a je- 
dynie burze zebrały. Jestem spowiednikiem, lecz 
nie kaznodzieją. A czyż nie być to moralistą, 
gdy się ukazuje złe, lecz z poczuciem dobrego? 
Chrystus, który jest mistrzem wszystkich ule- 
głych Bogu umysłów, nigdy się nie oburzał; 
siłę swoją osłaniał swoją łagodnością; świat 
cały zdobył dla Boga cudami jedynie swej do- 
broci. Przekleństwem dusz nikt nie ocali...“ 

Pomijam ustęp, poświęcony historji upadku 
francuskiego towarzystwa, który Houssaye re- 
wolncji francuskiej przypisuje, przez wprowa- 
dzenie do niego mieszczaństwa. przeciw temu 
wtargnięcia nowego żywiołu ani pierwsze ca- 
sarstwo, ani restauracja, ani tem mniej pano: 
wanie króla mieszczan, tamy położyć nia zdo- 
łały. 

„Rewołucja roku 1848 nie odrodziła towa- 
rzystwa francuskiego. Lecz cesarstwo Napoleo- 
ua III. stworzyło towarzystwo paryskie; towa- 
rzystwo nowe, które również było dobrem jak 
poprzednie, skoro składało się za wszelkiej a- 
rystokracji: rodu, waleczności, wymowy, pióra 
i sztuk... Lecz fatalna wojną roku 1870, albo 
raczej rewolucja 4. września rozprószyła na 
długo ten świat spotwarzany, który atoli rzad- 
kie posiadał cnoty. A teraz gdzie szukać fran- 
euskiego towarzystwa?.. Jeżeli w najlepszych 
domach zbierają się jeszcze kobiety, przypatrz 
się dobrze, a znajdziesz cudzoziemki; przypatrz 
się lepiej, wszak to międzynarodówki, — przy- 
patrz się bliżej jeszcze—a nie rzucaj na nie pier- 
wszy kamienia !...* 

m Czy romanse stwarzają obyczaje, czy 
też obyczaje dają ton romansom? — zapytuje 
dalej Honssaye. Odwieczne zagadnienie, które 
rozwiązać należy, po dwakroć — tak! — odpo- 
wiadając. Żadna idea do duszy ludzkiej dostać 
się nie mogła, jażeli nie wzięła początku w na- 
tarze. Prawda się objawia zanim się okaże, 
pierwej się ją odczawa, niż się ją widzi. Jeżeli 
mamy ideę Boga, to Bóg jest. „Jeżeli stwarza* 
my jakiś romans, to myśl jego pierwszą pra- 
wdę nam podaje, Któryż z romansepisarzy wy 


marzył kiedykolwiek romantyczniejsze karty 
nad szpalty Gazette des Tribunaux, najrealniej- 
szej szkoły realizma? Dlatego, że jasnemi bar. 
wami koloruję patrycjuszowskie fautasmagorje 
Pól Elizejskich, czyż mniej jestem prawdziwym, 
niż gdybym spisywał inwentarze cudowności 
jakiejś doskonałej knpcowej, z całą dokladno- 
ścią utrzymującej swoje handlowe księgi? Ka- 
żdy romansopisarz posiada swoja namerowane 
krzesło w sali światowego teatru; nie wyma- 
gajcia od niego, aby malował inną scenę, ani- 
żeli t% na którą patrzy...“ 

„Zarzucano mi, że stworzyłem jakiś świat 
nowy, który jadynie wśród Pól Elizejskich istnieje. 
Ależ świat ten niewyłącznie w romansach mojch 
istnieja! Serce ludzkie jes; zawsze tem samem 
przy avenue Friedland, jak przy rue St.. Denis, 
z różnicą jedynie języka, sukni, lub idealu. Po 
obu stronach znajdziesz godne matki, pobożne 
i skromne dziewczęta, niegodne żony i... i inne. 
Z obu stron znajdziesz walkę między dobrem į 
złem. Nie należałoby przeto poczytywać mi zą 
zbrodnię, że studjowałem Świat pie w 4ym, lecz 
w Bym okręgn Paryża, — wszak to moja pa- 
rafia!“ 

Zarzucano też Houssaye'owi pewną lekkość 
języka, wyrażeń i niemoralność treści — oto co 
na to odpowiąda : 

„Nestor Roqueplan, po. przeczytaniu pierw- 
szych tomów moich Grandes Dames — napisał 
do mnie: „Nąwrócisz do rodzinnego ogniska 
wszystkie kobiety, które wzięłaby ochota nieco 
tylko pogrzeszyć.* Miał on słuszność. To taż 
kiedy rozpoczynałam moje studja z paryskiego 
Życia, miałem szczerą ochotę zapisać tę dewizę 
wyjętą z pierwszych kart „Nowej Heloizy” 
Ronsseau : 

„Każda kobieta, która książkę tę odczyta, 
będzie ocaloną!* — „Nie było to czystą grą 
wyobrażni; patrzałem głęboko jako moralista i 
jako filozof. Nie chciałem się oburzać jak Ju- 
veual; lecz chciałam aby dzisiejsze kobiety 
przelękły się obrazem obyczajów jakie stwo- 
rzyły — albo raczej obyczajów jakie im dano. 

„Kiedy ojciec Felix wstępował na mowni- 
cę, nie lękał się on wcale zuchwałości języka. 
Nie lękał się on właściwam mianem oznaczać 
występki, postępujące z czołem wzniesionem w 
gronie uładuych rozkoszy. Lecz za przykładem 
swego boskiego mistrza, nie rzucałon na kobietę 
pierwszy kamienia — bo musiałby zbyt wiele 
ich rzucić — bo grzech miłości jest na pół wy- 
baczonym — bo mężczyzna toruje drogę ko- 
biecie. 4 

“Nie chciano pojąć, że ta książka miała 
swoją moralizującą stronę — a przecież każda 
z moich bohaterók od własnej swej namiętno- 
ści śmiertelną ponosi ranę — kałdej z nich nie 
rozkosze lecz nieszczęścia stają się odtąd u- 
działem. A czemże jest ich miłość jeżeli nie 
męczeństwem? A któraż kobieta czytając tę e- 
popeję grzesznic a pokutaic paryzkiago życia, w 


węgierskiego ministra finansów sejmowi wę- 
gierskiemu, już część przypadająca z tych 
8 i pół miliona na Węgry. jest wstawiona 
w preliminarz, a prezes delegacji węgier- 
skiej zaraz przy zagajeniu wypowiedział, że 
kwota na sprawienie dział nowych musi być 
uchwaloną. 

A tu tymczasem centraliści, wiedeńscy 
zaczęli już przemyśliwać, pod jakim pozo- 
rem możnaby całą kwestję sprawienia dział 
odroczyć, to jest na ten rok nie a nic nie 
uchwalić. Już oddawna centraliści są prze- 
ciwni wszelkiemu powiększaniu wydatków na 
wojsko. Między sobą a nawet w komisjach 
każdy grosz, wydany na wojsko, uważają za 
stracony, rozumując, że tak czy tak, Austria 
w razie wojny z Niemcami będzie zawsze 
pobitą, szkoda więc wszelkich wydatków woj 
skowych. Według ich zapatrywania, Austrja 
nie powinna wcale ubiegać się o utrzymanie 
i podniesienie swoich sił wojskowych, lecz 
oddać się zupełnie pod skrzydła Prug. 

Przy, takiem usposobieniu, orgąna tej 
partji centralistycznej z wielkim niesmakiem 
przyjęły wiadomość, iż Węgrzy najmniejszej 
opozycji nie będą stawiać żądaniu, mipistra 
wojny kredytu Śmilionowego na działą /4,po- 
czątku zamyślali centraliści opierąć 56 „zu. 
pełnie sprawianiu nowych dział, „ Uznzjj. je- 
dnak potem, że tak bezwzględnie „wystąpić 
nie można, więc chwycili się. wybiegów.. Sze- 
rokie teraz piszą wywody, iż minister wojny 
nie przedłożył dokładnego kosztorysu, lecz 
tylko ogólnikową sumę postawił, przyznając 
w swym wywodzie, iż suma 17milionoya. nie 
jest jeszcze dokładną, Radziły więc. pisma 
centralistyczne, a organa tej partji, ażeby 
rzecz całą zepchoąć z porządku dziennego, 
motywując to niedokładoością przedłożenia 
budżetowego, “i: wzywając rząd do: frzedło- 
żenia dokładnego kosztorysu. Iune znowu 
dzienniki centralistyczne, widząc niepodobień- 
stwo, przeprowadzenia w delegacjach uchwały 
odmawiającej rządowi kredytu na sprawie- 
nie dział, doradzają przynajmniej na lat 
kilka rozłożyć koszta 17 -milionowe, to jest 
co roku n. p. tylko piątą część tej sumy 
na sprawienie dział wydawać, tak, iż armia 
zaopatrzona byłaby w działa nowe dopiero 
po.pięciu latach. Lecz i tego projektu nie 
spodziewają się- przeprowadzić centralści 
w delegacjach. 

Siedmiu zdrajców Polaków zasiada bo- 
wiem w delegacji austrjackiej, i ci, gdyby 
przyszło do wspólnego z Węgrami głosowa- 
nia, pójdą razem z Węgrami, i głosować 
będą za żądanym przez rząd kredytem. I 


którem uśmiech każdy we łzach się nurza, któ- 
raż z tych czytelniczek nie poblednie od stra- 
cha i nie zawróci się bez wahania do błogogla- 
wionego spokoja rodziny i małżeństwą ?_ Któ- 
raż z nich dla chwili burzliwego apojenia zdol- 
ną by była poświęcić kolebkę swych dziatek — 
tę święta arkę cnót domowego ogniska? 

„Kilka purytanów, którzy gdy znajdują. się 
w świecie, ochotpie uzbrajają się w lornetki 
aby lepiej się przypatrzyć kobietom. w. ich ba- 
lowym negliżu, zarzncali mi, że zbyt miłośnie 
opisywałem zwycięstwa i powodzenia Larygkie- 
go Don Juana. Wszakże dla uwydatnienią ofia- 
ry należało przedstawić całą świetność, „ataku, 
nie pojęto by upadku, gdyby pokusa, czarającą, 
nie była. Przekładam też szczerość z jaką pe- 
wna prawdziwie „wielka dama" zawołąwszy na 
razie; „Co za skandal! takie jak my spotwa- 
rzać kobiety !* po tym. pierwszym wy- 
krzyku oburzenia zwracając się do sągiadki, 
cicho szepnęła: „Jaka szkoda! — au- 
tor był mojej zażądał rady, byłby o wiele, sil- 
niejsze skreślił obrazy !“ 

Pozwoliłem sobie przytoczyć niemal: w: ca- 
łości wybitniejsze nstępy z przedmowy.- pana 
Honssaye, gdyż z jednej strony czyteaicy zna- 
leźli w nich główną treść 20-tomowego dzieła 
anora, zaś z drugiej — ciekawą jest zawsze 
dowiedzieć się od samego autora co włańciwia 
praca jego przedstawiać miała — jakie ox sam 
dziełą swojemu przypisuje znaczenię — jaka 
myśl przewodnia kierowała utworem jego boga- 
tej wyobrażni, Arsene Houssaye, w bogatej, co 
usjmniej formą, falandza współczesnych = nam 
francuzkich romapsopigarzy, zajmuje jedno z 
najwybitniejszych miejsc, tak żywością barw 
swego opowiadania jak bogatym w artystyczna 
efekta językiem. Ze względu na treść jego 0- 
brazów, ochota bierze postawić go obok teatru 
Aleksandra Dumasa — lecz różnica pomiędzy 
obu pisarzami jest niezaprzeczalną. Sam Hous- 
saya chętnie daje przytyki „lekcjom społecznej 
anatomii“ Dumasa, który pod pretekstem re- 
formowania społeczeństwa pisze traktaty mła- 
twiające spragnionym nurzanie się w paryz- 
kim kale. Houssaye przeciwnie, do ty:ałn re- 
formatora nie pretendując lecz zarówno z Du- 
masem realistą się zowiąc, w istocie jako 
historyk współczesnego mu paryzkiega a z 
wielkiego świata towarzysta, poczytanym być 
może. Jest to kronikarz, fotograf raczej — lecz 
jakiż pyszny artysta | 

Houssaye zajmuje się jadynia tem pary- 
skiem towarzystwem, które się zrodziło na 
gruncie bezmyślnego zbytku drugiego cesaratwa, 
a malaje swoje obrazy z całem zamiłowaniem 
artysty rozkochanego w swoim przedmiocie, tem 
bardziej w nim rozmiłowanego, że widzi wszy- 
stkie niedostatki, wszystkie pawet zbrodnie 
swojego ideała, mad którym *eż i z którym 
wspólnie boleje i cierpi. W obrazach swoich 
Houssaye nie stawia konkluzji, sensu moralnego 


ztąd to między centralistami jest taka nie- 
nawiść do delegatów polskich, którzy od r. 
1867 systematycznie głosują za wszystkiemi 
żądaniami rządu dla armii. Polakom chodzi 
o to, aby Austrja przy silniejszem zderze- 
nia się z obcem mocarstwem, nie rozleciała 
się a Galicja nie dostała się pod panowa- 
nie moskiewskie. Pragnęli by więc, ażeby 
monarchia austrjacko węgierska była przy- 
gotowaną ma takie zderzenie i mogła je 
odeprzeć. To się jednak nie podoba centra- 
listom, nazywają więc polskich delegatów 
zdrajcami. I już z góry dali im uczuć swój 
gniew i zemstę za tę doświadczaną w da- 
wniejszych, a zamierzoną i w obecnej sesji 
zdradę, żadnego z Polaków nie wybierając 
do jakiejkolwiek komisji. W przeszłym roku 
byli już mocno rozgniewani, więc zamiast 
dwóch do każdej komisji Polaków, jak to 
dawniejszemi laty bywało, wybrali tylko do 
jednej komisji jednego Polaka. Teraz i ten 
jeden Polak im zawadzał Czy może tym 
sposobem będą mogli prędzej swoje uchwały 
wobec Węgrów przeprowadzić? Nie, tego 
się nie spodziewają, bo te siedm polskich 
głosów przy wspólnem głosowaniu zawsze 
rzecz rozstrzygną. 

Jedyną prawie sporną w delegacjach 
kwestją będą żądane przez ministra wojny 
8'/, miliona złr. na działa. Ale skoro Wę- 
grzy zdecydowali się je uchwalić, to cen- 
traliści wiedeńscy Rady państwa będą mu- 
sieli przyjąć ten wydatek. Gdy chodziło o 
powiększenie konnicy, odezwał się dr. Giskra 
w komisji, że to niepotrzebny wydatek, bo 
austrjackie wojska, chociażby powiększono 
konnicę, będą pobite w razie wojny z Niem- 
cami. Zapewne i teraz odezwą się menerzy, 
iż nie potrzeba uchwałać owych milionów 
na działa, bo chociażby armia austrjacką i 
w nowe działa była zaopatrzona, to niemięc- 
kie wojska ją rozbiją, szkoda więc tego 
wydatku. Napsuło to centralistom wiele 
krwi, że Polacy obecni w komisji, podczas 
owych wywnętrzeń się Giskry, roznieśli tę 
wiadomość w Peszcie po wszystkich kołach, 
wraz z dodatkiem, że ani jeden głos obu- 
rzenia ze strony Niemców na to wywnętrze- 
nie Giskry się nie odezwał, Teraz już tej 
obawy nie będzie. Mogą centraliści w ko- 
misjach wywnętrzać się do woli. P.ominię- 
ciem przy wyborze Polaków  zapobieżono 
niedyskrecjom. 


Wystawa rolniezo=przemysłowa 
w Stanisławowie. 
vi. 
Stantieławów d. 23. września. 


W pawilonie drugim na szczególną uwagę 
zasługiwały jeszcze wyroby garbarskie z fabry- 
ki Henryka Bitschana w Zamarstynowie pod 
Lwowem. Oglądaliśmy szczegółowo rozmaite 
wyprawy skór wołowych, cielęcych, kozłowych, 
końskich i innych wyprawianych w jego gar- 
barni i śmiało powiedzieć można, iż one w ni- 
czem nie ustępują zagranicznym wyrobom tego 
rodzaju, a znacznie różnią się pod względem 
taniości. Tak n. p. skóra cielęca wyprawiona 
na sposób francuzki kosztuje u p. Bitschana 
6 złr. podczas gdy za sprowadzone z zagrani- 
cy 7 złr., we Lwowie płacić trzeba. Fabryka p. 
Bitschana istnieja dopiero od roku. Dłagi czas 
rząd nie chciał dać mu pozwolenia do etablo- 
wania się w Galicji jako Warszawiakowi. Pan 
Bitschau wystawił jeszcze wyprawioną przez 
niebie skórę bawolą, będącą własnością muze- 
„mim przemysłowego we Lwowie. Skórę tę, do 
czego inni garbarze zwykle potrzebują półtora 


sam z nich nie ciągnie, lecz faktem jest, że 
każda z jego bohaterek, w czytelniku myślącym 
uczciwie, budzi jakiś wewnętrzny ból, jakiś nie- 
pokój, jakby żal, że ta bohaterka nie znalazła 
na waj drodze silnej a uczciwej dłoni, któraby 
ją od upadku wstrzymała. Ileż tam, w tem 
roznamiętnionem sercu, taka dłoń uczciwa zna- 
lazłaby żaru do ogrzania rodzinnego ogniska ? 
A szczerze bym sądził, że dla czytających ko 
biet, bardzo PI cemi, serdeczną trwoga 
tchnącemi być mogą obrazy męczeństwa tyc 
ofiar namiętności i ytku, aka woda i dow, 
pychy 1 uładnych rozkoszy. 

Houssaye obrażony na Wielką rewolucję, 
za spowodowany nią upadek franeaskiego to- 
warzystws, nienawidzi d, 4. września, któ- 
rego głównie datuje upadek nowego paryzkiego 
towarzystwa, „równie dobrego jak poprzednie, 
skoro składało się ze wszejkiej arystokracji, 
rodu, waleczności, wymowy, pióra i sztuki.* 
Zapewne! do towarzystwa paryskiego, wzro- 
Mego pod skrzydłem cesarstwa, zaliczały się 
indywidualności pierwszego rzędu, znakomito- 
ści, ilustracje, geniusze nawet! Lecz wertość 
społeczną tej nieujętej, nieokreślonej zbiorowo- 
ści, którą towarzystwem pewnej sfery zowiemy, 
nie p się z jej składn, lecz z e) wpływa i 
skutków; te zaś stanowi nie publiczna wartość 
indywidualności męzkich, lecz moralna, rodzinna 
wartość ie kobiet. Cóż więc warto towarzy- 
stwo, choćby z geniuszów złożone, gdy w niem 
kobieta jest tylko ofiarą, gdy najniezaprzeczal- 
niejszym jego skutkiem lub wpływem jest upa- 
dek kobiety, to jest, śmierć rodziny, bo śmierć 
matki, śmierć dziecka, więc upadek człowieka? 

Pomimo krytyki, jaką wywołały dzieła p. 
Houssaye, dzieła te zostaną w literaturze na 
poczestnem miejscn, bo aator się nie myli, sam 
siebie do żywych PA sów serca 
ludzkiego zaliczając. Lecz dla tego właśnie, 
że obrazy p. Houssaye są wiernym portretem 
paryzkiego towarzystwa ostatnich lat cesar- 
stwa, szczerze byśmy pragnęli, aby dla tego 
towarzystwa, które p. Houssaye tak gorąco 
ukochał, którego rozprószenia tak serdecznie 
żałuje, aby dla tego towarzystwa, a w interesie 
Francji, w interesie ludzkości, w interesie czło- 
wieka, aby 20-tomowa serja dzieł p. Houssaye 
była już tylko pośmiertnem wspomnieniem — 
grobowcem. 

Paryż 15. września 1876 r. 


S. R. Konwicki. 


Różności. 


roku, wygarbował on w przeciąga Sześciu ty- 
godni. Ten postęp wẹ: w sztuce garbarskiej 
jest jego zasługą. 

Na wstępie do trzeciego pawilonika, wcho- 
d: zrotandy, Jan Nowakowski rodem z Prze 
sila, fabrykant broni w Wiedniu, urządził 
wystawę broni myśliwskiej i rewolwerów wszel- 
kich systemów. Fabryka jego w Wiedniu za- 
tradpia 7 robotników. Na wystawie w roku 
1873 otrzymał on wielki srebrny medal. Tuż 
obok niego arządził wystawę broni myśliwskiej 
J. Nowotny z Pragi. Lewą ściauę tego pawilo- 
miku zdobią u góry piękue prace ligraficzne L. 
Unczowskiego z Czeriiowiec, u dołu zaś asta- 
wił swoją wystawę ozdobnych mebli stolarz 
Ludwik Fidler ze Stanisławowa. Wystawił on 
4 szafy, 2 łóżka, i 2 stoliki. Wyrób bardzo 
trwały, ozdoba snycerska piękna, wykładanie 
mozaikowe sztuczne i mozolne. W ogóle meble 
te zalecają się bardzo korzystnie Pan Fidler 
długi czas pracował we Wiedniu. Do Stanisła- 
wowa sprowadził sobie maszynę do kielowania, 
cyrkulsrkę z suportem i bormaszynę z supor- 
tem. Ceny jego wyrobów nadzwyczaj przystępne. 

W tym pawilonie napotkaliśmy także przed- 
mioty nadesłane z ministerstwa handlu. Naj- 
przód kolekcję wyrobów glinianych jako to: 
urny, dzbanuszki, imbryki, lichtarze, miseczki 
it. p. wyroby z gliny, marokańskie, tureckie, 
portugalskie, hiszpańskie i brazylijskie; dalej 
nadesłaną z ministerstwa kolektę jedwabników, 
przedstawiającą rozwój i przebieg hodowli 
jedwabnietwa na liściach morwowych i dębo- 
wych, dalej przedstawiającą rozmaite choroby 
jedwabników w okazach zasuszanych Teodora 
Azzoliniego z Roweredo — AE kolektę 
siekie, toporów i czakanów, wyrobu Duglasa w. 
Bostonie, potem kolektę kos rzeziaków wyrobu 
styryjskiego, Aastrji górnej i dolnej, tudzież 
Salzburga, 8 w końca kolektę wyrobów lnia- 
nych, tak zwanej worowiny. W tym pawilonie 
wystąpił też p. luazarski z Tarnowa z okazami 
lodowni na piwo i spiżarek swego wynalazku. 
Lodownie i spiżerki Lazarskiego mają już szer- 
szy rozgłos i były kilkakrotnie mianowicie na 
wystawie w Krakowie i w Brzeżanach nagro 
dą uwieńczone, Pan Lazarski wyrabia także 
maszyny do zamrażania wody, pralnie, łaźnie 
parowe domowe, wózki do sodowej wody, itp. 
nie jednak z tego wszystkiego nie wystawił. 

Wspomnieć jeszcze należy, że w tym pa 
wilenie znajduje się wystawa fabryki cukru w 
Tłamacza tj. okazy cukru w głowach, spirytu- 
Bu melasowego i buraków Vilmorin. Państwo 
Manasterzyska padesłało ze swojej fabryka kil- 
ka flaszek spirytusu i wódek zaprawnych Z r. 
1828, 1836 i 1830 i nowszych. Dalej znajdują 
się tu story i robota koszykowa  Erdsteina, 
beczka piwa z browaru osieckiego, — ogromne 
kartofie nazwane Scheenflóke i beczka mio- 
du pizaśnego — niewiedzieć jednak przez kogo 
nadesłana bo nie ma adresu , a bliższej wiado- 
mości nikt podać nie umiał, dalej próbka ka- 
mienia litograficznego, znalezionego w Gro- 
chowcach, własności p. A. B. Antoniewicza, a 
w końca skład wina Edwarda Brillera z Ko- 
łomyi. 

W pawilonie czwartym, na wstępie po pra- 
wej stronie fabryka czerniowiecka C. Millera 
wystawiła ogrania mnogość tłaszczów do ma- 

T 


szyn, powozów i bryk, dalej urządziło Towa- 
rzystwo przemgalawe fabryki zapałek we Lwo- 
wie wspólnie z panem Dydackim piękną wysta- 


wę zapałek i innych wyrobów tej fabryki. 
W środku tego pawiloniku pp. Lebensart i 
Lindner wystawili swoje fabrykaty mydła i 
świec, dalej niedawno powstałe we Lwowie To- 
warzystwo przemysłowe swoje wyroby litogra" 
ficzne w kilku tablicach. Dziwi nas, dlaczego i 
inna firmy, jak Piller i Kostkiewicz we Lwowie 
nie wystawiły żadnych okazów. 

Towarzystwo przemysłowe w Krakowie i 
Józef Rogowski nadesłali pyszne okazy skórek 
rękawiczniczych i irch na rozmaity sposób wy- 
prawianych. Przedsiębiorstwu temu życzyć na- 
leży najszerszego powodzenia, albowiem jeżeli 
się wzmoże, ogromue sumy, jakie rok rocznie 
za wyroby tego rodzaju wychodzą za granicę, 

ozostaną w kraju. Szewcy stanisławowscy, pp. 
unca i Kazimierz Pach wystawili tu obnwie 
męskie i damskie pięknej roboty. 


Pan Michał Czajewski, mechanik ze Stani 
slawowa, wystawił w tym pawiloniku maszynę 
do szycia własuoręcznie sporządzoną z ulepsze- 
uiami własnego pomysła Maszyna la szyje od 
najgrabszej skóry do najdelikatniejszej materji 
jedwabnej. Pan Czajewski nie posiada własnej 
fabryki, pracuje tylko u tych, którzy go wzy- 
wają, mimo to jednak jest on niezawodnie zdol 
uya w swym zawodzie. Dowodzi tego nietylko 
powyższa maszyna do szycia, ale i sporządzony 
przez niego i wystawiony warstat stolarski 
z tokarnią do robót drzewuych i żelaznych wła: 
snego systemn, dalej sztnczny wentylator, czyli 
dymacz (miech) du wykacia żelaza. Brak środ- 
ków materjalnych nie dozwołił mu dotychczas 
pomysły swoje rozwinąć na szersze rozmiary. 

Pan Julian Puzyna z Czarnoleziec wysta- 
wił ta parową wączkę z kości. Całe pr: 
tego wyrobu jest tu uwidocznion: W jeduej 
skrzynce widać kości surowe, w drugi*j parą 
rozłożone, w trzeciej tłaczone, w czwartej mie- 
lone, a w piątej gnojówką rozłożone. Dalej u- 
stawione są p. N. Boezka fabrykaty sody iche- 
mikatiów, Margulesa j syna z Jarosławia o 
kazy spodjam i kleju stolarskiego. Opis prze- 
pysznej wystawy wosku ziemnego i wyrobów 
z niego znajdującej się w tym pawilonie odkta- 
damy do listu następnego. 

Dziś całe przedpołudnie padał silny deszcz, 
wystawa więc rano była prawie zupełnia pa- 
stą. dopiero, gdy koło południa nieco się wy- 
pogodziło, publiczność popołudnia liczniej się 
zebrała. Na dziś wieczór zapowiedziany bal 
w kasynie mieszczańskiem. Błoto niesłychane, 
pomimo to lokomobile odbywają harce po uli- 
cach miasta, 

Ogólnie narzekają, że potrzeby małych go 
pamat mało są na wystawia uwzględnione. 

ie widać ani jednej sztuki drobia, aui jednej 
osełki masła, i w ogóle okazu gospodarstwa 
mlecznego. 

Dopiero teraz przychodzą na myśl, Że trze- 
ba było postarać się o szersze zainteresowan e 
wystawą, urządzić wycieczki z Lwowa, Stryja 
it. p. 


VII. 
Stanisławów 20. września. 


(r.) W r. 1869 byłem uczestnikiem wystawy 
pokucko-podolskiej w Horodence, nie dziw więc, 
że badając obecną wystawę w Stanisławowie, 
robilem porównania, o ile po sześciu latach 
wpłynął postęp na ogół. Niestety, z bolem 
serca wyznać muszę, że pomimo wywiązania 
się komitetu wystawowego w urządzeniu placa 
wystawy, wynosimy najsmutniejsze rozczaro- 
wanie. Wystawa obecna, gdybyśmy nennęli z 
niej nietylko machiny rolnicze, przywiezione z 
różnych krajów i dalekich stron, ale bez wy- 
jątka wszelkie płody żywe i martwe z dziedzi. 
ny rolnictwa i przemysłu krajowego , natenczas 
z obawą winniśmy zrobić zapytanie, czy hordy 
tatarskie nie zawitały zuowu na czarnym szla- 
ku, niszcząc ogniem i mieczem Pokucie! 

@dy w Horodence w r. 1869 serce i dusza 
się radowały, patrząc jak każdy zakątek Po- 
kucia i Podola ubiegały się o lepsze, nwido- 
miając swą pracę i postęp, jak szjachcie i wło- 
ścianin, mąż i żona, składali Świadectwo myśli 
i uczefwej pracy na ojczystym zagonie, dzisiaj 
jakby wszystko wymarło, jakby po strasznej 
dżumie, nietylko postępa znikły nawet ślady — 
i jednem słowem niema Pokucia i Podola (o- 
prócz kilku jednostek) na wystawie stanisła- 
wowskiej. Jest to zaiste nowy szczególny — 
ale bardzo smutay objaw solidarności. 

Pokucie — siedlisko stowarzyszenia pszczet- 
nictwa — zdaje się jednak, że siedzibę sw: 
przeniosło na księżyc. Dalej — ani kary, ani 
gęsi, ani kitki lnu, ani łokcia płótna, ani cze- 
gokolwiek bądź co wchodzi w zakres i obowią- 
zek tej części kraju narodu rolniczego. 
U Pokucianek i Podolanek spostrzegamy tylko 
wielki postęp w długich ogonach sukien i cho- 
ciaż nie artystyezyem ale obfitem nakładaniu 
bielidła, którem z troskliwością ochraniają swe 
twarze, aby wypadkiem nikt ramieńca wstydu 
niedostrzegł. 

Za to nam, przybyłym z innych i dale 


Z 


kich stron kraju, nie szczędząc kwiatów i tra- 
iłów, z radośnem sercem, aby uściskać dłoń 
współbraci i pionierów pracy, występuje nie- 
tylko zumieniee wstydu, ale z rozczarowaniem, 
z rozđartem sercem, z przekonaniem. że się 
ciężko Bóg na nas zagniewał — odjedziemy 
pod rodzinne strzechy — a la ciekawe zapy 
tania odpowiedzieć musimy prawdę: „niewi- 
dzieliśmy Pokacia i Podola." 


Powstanie w Hercegowinie i Bośnii. 


Zuany wódz powstańców bośniackich, Żar- 
oe następnjącą odezwę do narodu w Bo- 
ercegowinie i Starej Serbii : 
„Niech się dowiedzą wszystkie ludy i wszy- 
scy ladzie, że i naród serbski stworzony do 
swobody ! Bracia! Dawno to już było K 0Sso- 
wo (bitwa w r. 1389). Od owej chwili cierpi 
naród niesprawiedliwość, rabnaki i wielkie nań 
użycia osmanlisów. Każda piędź ziemi przesią- 
knięta krwią naszą i naszemi lzami. Wriąż je- 
Szcze na złe całemu narodowi Osmanowie po- 
niewie: swobodę, cześć i wiarę potomków 
Nemaniezów i Obiłiczów! Godzina zemsty za 
Kossowo wybiła. Nadszedł czas, w którym prze- 
stać musimy być rajasami tureckimi. Bracia 
nasi przelewają krew turecką nad Neretwą. 
Kraj bośniacki wysyła swych serdecznych bo- 
haterów na pole walki. Słuchaj narodzie wszyst- 
kich trzech wyznań! Pochwyć broń w ręce, 
gdyż walka przynieść musi swobodę całemu na- 
rodowi! Każdego wiara, prawo, cześć i mają- 
tek będą dla nas świętemi, Kto przeciw taj 
woli wystąpi jako nieprzyjaciel, jakiejbądź wia- 
ry om będzie, okupi życiem zdradę swoją. Dla- 
tego powstańcie wszyscy razem, wy, synowie 
Bośnii, Hercegowiny i Starej Serbii. Krwią zło- 
czyńców zmyje się ognisko praojców! Kraj ten 
należy do nas od wieków. Prawo z nami i Bóg 
z nami, a więc i zwycięztwo będzie. Tylko z 
poświęceniem i wspólnemi siłami nderzmy na 
nieprzyjaciela! Niech żyje naród serbski! Niech 
żyje wolność, niech żyją bohaterowie! Niech 
RA wolne kraje Bośnii, Hercegowiny i Starej 
jerbii ! 


k o, 
śnii, 


Żołnierze, walczący za swobodę i jedność 
plemienia serbskiego" 

Ten Žarko stoczył w tych dniach z Tur- 
kami kilka bitew pod Priepole i Pliepole. Uzbra- 
ja on wszędzie rajasów, a dzieci z kobietami 
odsyła na terytorjam serbskie. Wszędzie, gdzie 
się pokaże, zrywa druty telegraficzne. Powia- 
dają, że ma pod sobą 3000 ludzi, zaopatrzonych 
w wyborową broń. 

Podłng ostatnich doniesień i sprawozdań, 
bitwa pod Glawskiem nie była tylko jedną 
utarczką w dolinie glawskiej, lecz mianem tem 
nazywają kilka bitew, zaszłych w okolicy, a 
między niemi trzy większe potyczki. 

Zaczęło się napadem na konwój turecki 18, 
bm. między Drieno a Trzebinią, a skończyło się 
potyczką dopiero 19. bm. wieczór. Właściwym 
pnnktem ciężkości całej akcji była potyczka, 
stoczona tego samego popołudnia między bata- 
lionem nizamów i trzema taborami baszybozu- 
ków, nadeszłymi z Trzebini, 4 powstańcami, 
wzmocnionymi przez kilkuset Zabczanów. Jak 
już doniesiono, powstańcy, którzy zajęli silne 
pozycje pod Glawskiem, naprzód odparli zna- 
czną Siłę zbrojną turecką na nich nacierającą, 


natarli, pokonali ich zupełnie i zmusili do ucie- 
czki. Torcy zostawili 80 zabitych, 110 raunyck, 
200 karabinów, 74 pałaszy i 31 rewolwerów na 
poln bitwy. Powstańcy obliczają swe strąty na 
38 zabitych i znaczną liczhę rannych. 

Trzecia potyczka zaszła pod Żabicą, gdzie 
powstańcy wzięli w niewolę 18 Turków. Oprócz 
trofeów AD wynieśli powstańcy z tej 
bitwy także zdobycz niemałą, zabrali bowiem 
mnóstwo mąki, ryż, pieczywa, oraz wołów, ko- 
mi i owiec, z których około 1000 sztuk powio- 
dło im się uprowadzić w bezpieczne miejsce. 
Miejscowości tareckie, przez które powstańcy 
przechodzili, zostały zniszczone, domy i chaty 
spalone. Tarcy zdolni do broni zostali pozabi- 
jani, a tylko kobietom i dzieciom pozostawiono 
schronienie. 

O potyczce pod Berdną (?), o któraj donio 


sła depesza, znajdujimy dziś następujące szcze- 
gdły. Turey otrzymali rozkaz, aby zrobili wy- 
sieczkę i odpędzili powstańców miejsce to oble- 
gających. Turcy rzeczywiścia wycieczkę zrobili, 
powstańcy jeduak w liczbie 300 stawili im przez 
obm godzin zacięty opór, i pomimo że Turków 
była liczba przeważająca, zmusili ich do acie- 
ezki; cofali się oni pod zasłoną ognia z twier- 
dzy, zostawiwszy 40 ludzi w rannych i zabi- 
ych. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Nowe oświetlenie w teatrze. Od 
trzech dni w teatrze tutejszym uderzać musi silne 
oświetlantc kćeny, jakiego dawniej nigdy nie Było. 
Oświetlenie to miało być jaż po ferjach teatral- 
nych wprowadzone, lecz rękodzielnicy nie wygoto- 
wali przyrządów. Dopiero teraz przyrządy te wy- 
kończuno Dotąd tylku a dołu przed” orkiestrą był 
szereg płomieni gazowych i po kilka lamp gazo- 
wych za każdą kulisą. Z tego powodu tylko dolna 
część twarzy artystów, gdy naprzód wystąpili, była 
oświetlona a górua część twarzy byla w cianin, 
równie jak cała głąb sceny. Teraz sto płomieni ga - 
zówych pali się u góry w azeregu, i przez rewer- 
bery rzuca światło na dół i w głąb sceny, Nie obli- 
czyli się z tem spotęgowanem światłem na razie 
artyści nasi, bo w środę w „Angot“ wystąpili tak 
zcharakteryzowani silnie, jak dawniej przy słabem 
świetle, wyglądali więc fatalnie pokiereszowani, po- 


mazani! Osobliwie zeszkaradzone wygłądały pani 
w salonie aktorki paryskiej, A id 

Takich szeregów płomieni gazowych n góry 
będzie kilka, idąc w głąb sceny. Tymczasem gaz 
zastępuje oliwa, dopókąd dalsze przyrządy mie bę- 
dą gotowe. 

To oświetłenie teatru z góry miało jeszcze ten 
nisapodziewany skutek, iż usunęło przeciągi w 
pierwszych rzędirh krzeseł 1 w pierwszych kali. 
such sceny. Tysiączne przedsiębrano dawniej w tym 
celn środki, a wszystkie zawiodły. Fokarało się, iż 
oświetlenie sceny tylko od dołu, przy orkiestrze, 
rozgrzewało tn powietrze j zewsząd, z górnych sfer 


& w dalszym przebiegu walki sami na Tarków| 


teatru uapływało zimne powietrze, tworząc przecięgi. 
Teraz gdy powietrze oświetleniem górnem i n góry 
jest tozgrzewanem, jnż ciągu do dolnych płomieni 
nie ma, 

Robotnik blacharski, o którego spadnięcia z 
drabiny z drugiego piątra ratuszowego wozoraj do- 
nieśliśwy, nazywa się Józef Rychlewski i ma lat 
15, Dowiadujemy się także, še mimo wazalkich 
przypuszczeń nadspodziewanie zostaja dotychczas 
Przy życiu, co więcej prócz zdarcia skóry na kilku 
miejscach i połaczenia się nie więcej uie ucierpisł, 
i lada dzień może być zupełnie zdrowym. Leży 0- 
becnie u swego majstra, a nia w szpitala, 
Poracznik 11. pułku ułauów p. F. Herb od- 
bywa wyścigową podróż konną proponowaną przez 
mustrjackiu stowarzyszenie jeźdźców, Dnia 23, bm. 
bardzo rano wyjechał ze Lwowa i ndał się przez 
Gródek , Sądową Wisznię, Jaworów, do Nie- 
mirowa, gdzie przenocował, Wczoraj wyjechawsty 
z Niemirowa udać się miał przez Siedliska, Rawę 
raską, Wielkie Mosty, Żółkiew do Kamionki Stru- 
miłowej na nocleg, Dziś wypada uu droga przez 
Tororów, Sokołówkę i Brody do Zloczowa, a ztku- 
tąd przez Głliniany jutro w południe pewróció ma 
do Lwowa. Jeżeli panu Herbowi uda się ta podróż, 
otrzyma jako nagrodę honorowy pnhar srebrny; koń 
powinien po odbyciu podróży znajdować się w sta- 
nie zdrowym. P. Herb użył do podróży 6-letniego 
siwego walacha , wschodniej rasy, ze stadniny p. 
Stanisława Obertyńskiego. 


Wczoraj prószył we Lwowie kilkakrotnie 


śnieg. 


Rada zawiadowcza Towarzystwa galicyjskiej 
kasy zaliczkowej we Lwowie zaprasza awych czion. 
ków na nadzwyczajne Walne zgromadzenie, które 
się odbędzie na dniu 29, bm. 0 godzinie 4tej po 
poładniu w sali Miejskiego (Pojeznickiego) ogrodu, 
Porządek dzienny: Uchwała regulaminu dla działa 
zastawniczego. 

Prezes Rady: Henryk hr. Łączyński wp. 

Sekretarz : dr. Aleksandar Janowice mp. 
„ Zarząd „Harmonii“ Towarzystwa dla mu- 
zyki instrumentalnej na posi niu 23. b. m, pod 
przewodnictwem prezesa To Bałntów* 


sakochał się platonicznie w największej naówczaa 
i najdowcipniejszej aktorce Teatru francuzkiego, 

Artystką tą była Anguatyna Brohan. 

Aby jej się podobać, mlody Karol wyczerpy- 
wał całe zasoby dowcipu odziędziczonego po ojcu, 
ale oprócz tej monety dachowej, wielce zresztą 
szacownej, nie posiadał innej, materjalnej, którą by 
mógł rozrzueać na rozkazy swego ideału; gorąca 
też miłość młodzieńca, ograniczała się na motylko- 
wania jedynie. 

ileż to razy przychodziła mu ochota orządze- 
uła maleńkiej kolacyjki! nie było jednak środków 
potema i bledny zakochany zmuszony był poprze- 
stać na krążenin co wieczór w foyer artystów, 
gdrie bóstwo jego królowało, również despotycznie 
jak w jego serca, 

Całym zbytkłem, na jaki zdobyć się mógł Ka- 
rol, była staranność około swojego nbioru. 

Pani Wiktorowa Hongo — wzór oszczędnej go- 
spodyni — wydzielała dotąd swoim synom tylko po 
trzy koszule tygodniowo, utrzymując, że przy sta- 
rauuem zachowania się, ilodć ta jest wystarczają- 
4; chany Karol iusego był zdanie, i bez 
wiedzy matki, brał świeżą koszulę codziennie, 

Maleńkie to nadażycie trwało już kilkanaście 
dni, bez zwrócenia czyjejkolwiek nwagi; tymcza- 
sem los zawistny sprowadził praczkę — i przy o- 
bliezania bielizny zbrodnia się wydala! 

Zwołano natychmiast radę familijną; badany 
Karol przyznał się do winy, w skutek czego za. 
padł doraźny wyrok, zatwierdzony przez wielkiego 
poetę, w tych słowach: „dopóki Karol będzie co- 
dzień odmieniać koszulę, dopóty z dwóch przezna- 
czonych dła KAŻ kotletów, otrzymywać będzie 
tylko jeden.“ Pokrzywdzony w awolch prawach żo- 
łądek młodzieńca, oburzył się przeciw tak srogiemu 
wyrokowi, ale serce przemogło, i odtąd Karol mógł 
jak dawniej błyszczeć co wieczór dowcipem i ówie- 
żą koszalą w królestwie czarującej aktorki. 

Było to, jak wspomnieliśmy w r. 1848, w ro- 
kn efemerycznej wolności, gdy na scenie teatra 
pojawiały się utwory Wiktora Hugo, zakazane przez 
cenzurę poprzednich rządów, 

Główne role w tych arcydziełach wykonywała 
panna Brohan, znajdująca się wówczas w pełnym 
blasku piękności i talentu. Po przedstawienia „Król 
się bawi“, podczas którego literalnie zasypano ją 
kwiatami, Wiktor Hugo wszedł do loży wielkiej 
artystki, aściakał ją z zapałem ł zawołał: 

-- Augnstyno! cadowną byłaś tego wieczora! 
jakie pojęcie roli! co za doskonałość!.., Żądaj cze- 
go chcesz odemnie! połowy majątka!| krwi mojej! 
powiedz, wszystko otrzymasz |... 

— Czy z pewnością? — zapytala nieco  zło- 
śliwie panna Brohan — dasz mi pan wszystko cze- 
go zażądam? , 

— Słowo honoru! 

— Ale ozy z pewaością tylko ?.. bo widzisz 


— 0 cóż ci więc idzi czy pragniesz bran- 
solety z brylantami? naszyjnika? czy korony na 
twe piękne czoło? Żądaj  (łotów jestem na 
wszystko! 

— Jeszcze raz powtarzam, że nie wierzę, bo 
skoro tylko pierwszy Zapał przeminie — zapo 
mnisz pan o wszyetkiem... 

— Boże mój! jakie z ciebie dziecko! 
ktokolwiek się zawiódł na Wiktorze Hugo? 
słowo moje nie jest wystarczającem ? 

— Ale bo widzisz pan. , gdybym byla pewną... 

— Czego? 
psn dotrzymacz ulowa,,, 

— miesz jeszcze wątpić? 

—.- Biedny chłopiec! w oczach niknie |.,, 

— Kto niknie ? 

— On. 

— (o z8 on: 

— Karl? 

— Ale tu nje o Karola idzie! Pewiedz mi, 
Aagustyno, jakiej żądasz nagrody za dzisiejszy 
twdj trynmf. Bat jeszcze powtarzam: rozkaznj, 8 
w tej chwili otrzymasz czego zażądasz | 

— A więc — rzekła czarująca artystka spo- 
glądając czule na poetę i kładąc nacisk na każdym 
wyrazie — a więc... oddaj pan Karolowi jego dru- 
gl kotlet!... 

— Gdyby piorun padł u stóp poety, nie byłby 
go tak przeraził. Ale słowo było dane. 

* Paramelle. W poładniowej Francji umarł 
w 95 roka życia ks, Paramelle w Saint Céré nie 
daleko od Cahors. Pamięć jego dochowa i lud wiej. 
ski 1 nezeni zarazem. W 1818 mając lat 28, zo- 
stał proboszczem małej parafii St. Jean Lespinasse, 
było to miejsce nieszczęśliwe prawdziwie, które on 
w następnjących opisuje słowach: „W większej 
części gmin, które moją otaczały paratję, mieszkań- 
cy musieli codzień tracić najmniej eztery godziny 
czaso dla schodzenia do rzeki, aby sprowadzać wo- 
dę dla siebie i dla bydła. Ci, co nie miełi wołów 
ni koni, musiełł z wiadrami na głowie przebiegać 
mił kilka, innym nie nie pozostawało, jak błotne 
kałuże; w niektórych miejscowościach konewka ko 
sztowała tych, którzy tak dalekiej podróży odby- 
wać nie mogli, najmniej po 30 centymów, a każde 
bydlę spotrzehowało wody najmniej za 12 soldów, 

Nieraz owce, które po dni kilka nie piły, rzu- 
cały się w rzekę jak szalone i tonęły, albo zdy- 
chały z raptownego i zbytecznego przepełnienia 
wodą, Jeżeli na nieszczęście wypadł gdzie pożar, 
nie było żadnego sposobno ratowania." 

"Tą niedolą serce jego do głębi poruszone zo- 
stało, i przemyśliwać zaczął, jakby temo złemu za- 
radzić. Zachodnia i południowa część departamentn 
de Lot obfite były w Źródła, staduie i potoki; — 
wsehodala tylko część, składająca płaskowzgórze 
wapiennych pokładów, była bezwodną. 

Mając bardzo ogólne pojęcia geologii, przebie- 


Czy 
czy 


* Z życia Wiktora Hugo. Było to w roka|pan, trudno mt uwierzyć... pan jesteś taki o-|gał to płaskowzgórze w różnych kierunkach, szu- 
1848; starszy syn poety, dwadziestoletni Karol, į szczędny... 


kając, czy nie możnaby gdzie odkryć utajonych 


źródeł. Wieśniacy kiwali głowami, będąc pewni, że 
gorliwy i szanowny kapłan czas tylko traci dare- 
mnie; i w istocie dwa lata poszukiwań upłynęło 
kez najmniejszych na pozór korzyści. Ale nie ta- 
kiem to miłosierdzjem poruszane serce mogło dać 
za wygrąnę rak głębokiej niedoli, Opnszcza płąsko- 
wzgórze, schodzi na poładniowe części departamen- 
tu i przebiega brzegi trzech rzek Lota, Cellś i 
Dordogne, spostrzega wiela źródeł, które muszą 
mieć swój początek pod pokładami wapiennemi pla- 
skowzgórz, lecz jak odgadnąć ten ich podziemny 
kierunek, jeżeli nie zastanawianiem się nad kie- 
rankiem wód odkrytych, ale na nieszczęście miej- 
gcom sutdjów jego był kraj zapadły i pobarzony i 
drugie dwa lata stracone zostały, Schodzi potem 
na zachodnią stronę, gdzie bieg wód jest nataral- 
niejszy i po dłagiej obserwacji odkrywa prawo pod- 
ziemnych kierunków wód. 

Po dziewięcia latach mozolnej pracy, potrafił 
ks. Paramelle wytłómaczyć awoją hydrologię pod- 
ziemną jeneralnej radzie departamenta dn Lot, 
która chociaż bardzo oględna, wyzaaczył MU na 
pierwsze próby 600 franków, na kilkadzieniąt gmin 
zaledwie pięć podjęło się weaprzeć go swoją pracą 
i fanduszami, i zostały wszystkie sowicie wynagro- 
dzone odkryciem źródeł, z których sławna dzić 
pielgrzymkami Rocamadonr jest w stanie dostar- 
czyć wody na cały departament, Natychmiast po- 
większyły się fnndusze, Z dalekich stron przyje- 
żdżano szukać ks. Paramelle, tak, źe biskup wi- 
dząc nieocenione dobrodziejstwo, jakie płynęło z nau. 
ki nowo odkrytej i ustal nej przez ke. Paramello, 
uwolnił go od obowiązków parafialnych. W roka 
1833 na 198 wierceń w ziemi, odkryto 118 źródeł, 
roku 1836 w listopadzie na 174 pokazało się 161. 
w 1639 na 252 —230. 

Lecz z tą pomyślnością nadzwyczajna zawiść 
i zła wola ludzka okazywać się zaczęła. Jeden z 
marsylskich dzienników dowodził, że ks. Para- 
melle nic nie odkrył i nie nie odkryje. Posądzaną 
go nawet o czary i diąbolską sztukę, którą Sau- 
kowym tylko pokrywał językiem. Paramelle powia- 
da słusznie w swojem dziele „że wielu uczonych 
nie przypnezcza nigdy I nie chcą w to wierzyć, 
aby ktoś wiedział to, czego oni nię wida“) Dzę 
ato brano go na próby i kiedy przybył do niezna- 
jomego miejsca, kazano mn zgadywać, gdzie jest 
studnia, bez wahania się udawał się prosto do 
niej, jak gdyby był tamtejszym mieszkańcom, Uza- 
sami pokazywano mu studnię, a qq spojrzawszy na 
nią nie raz, odrzekł: studnię macie, ale wody w 
niej niema; į nie mylił się weale. Czssami brano, 
go na stronę i przestrzegano uprzejmie, że jest w 
krainie filozofów, co ną ówcząs znaczyło wolno- 
myślących, i że z przyczyny jego sutanny nikt mu 
tu nie uwłerzy, i radzono się wynosić swolm kosz- 
tem; tozśmiał się tylko i ustraszyć się nie dawał, 
a oddaliwszy się o 100 metrów od wiosni rzesi: 
„Źródło jest tu. proszę nazńaczyć to miejsca; znuj- 
duje się na 16 stóp głębokości i jest objętości 
wielkiego palca u ręki“ Kilku ludziom zdawało 


się to największą zuchwałością, szczególniej tym 
co się przysięgali, że ke. Paramella jest gzarlata- 
nem i że go zawstydzą. „Panowie, nie przypieuję 
sobie nieomylności, ale założę się o 600 fr. prze- 
ciw 300, że w okazanem miejscu w głębokości i 
ilości wody nie mylę się wcale.“ Powszechae było 
milczenie, wtedy dodał: „są lndzie, co przysięgną, 
mle się nie założą; ja przeciwnie nie odważę się 
przysiądz, ale na nankowem prawdopodobieństwię 
założyć się mogę.“ 

Wkrótce hydrogeologia, jak ję szanowny mąż 
nazywał, okazała się tak pozytywną nauką, że nikt 
jej jaż nie śmiał zaprzeczać i ostatnie dwaduieścia 
ląt pracy, prawdziwym dia niego były trynm(em. 
W 1854, kiedy doszedł łat 64, spracowany + po- 
chylony wiekiem, mawiał odmówić awych asteg 37 
dopartamentom, które go wsywaiy. Wrócił do ci- 
chych obowiązków kaplana, ale wziął ga pióró za- 
razem i napisał książkę: „Sztuka znajdywania źró. 
det;* dzieło zajmujące, ja skromug i miło do 
czytania; kreślone, jak powi. nie wyłko dla pu- 
blicząego użytku, ale i a gorącą nadzieją, że nan- 
ka rozpoczęta przea uiego udoskonaloną mostanie. 


* Droga piosnka i niezwykły proces. 
Czytamy w Dzienniku Poznańskim. „Mieszkańcy 
Chojna, wsi 1*/, mili od Wronek odległej, słyną 
w okolicy z bystrości nmysłu £ dówcipa. Znana po- 
wszechułe w powiecie dyktaryjki, jak Chojanie kaię- 
życ w studni łapali, jak drzewa z drogi ścinali, 
aby nie zawadzaly w poprzek na wosie ułożonej 
sośnie itd. Sława Chojan nie jest mierasłażaną, jak 
świeży przykład poucza. 

Przed kilku tygodniami śpiewał wyrobalk Jan 
Prostak z Chojna w karczmie, wobec kilku osób 
uastępuą piosnkę : 

„Ożenitbym się, ale żeby dobrze 

A od płjaczki zachowaj mnie Boże. 

Bo mi Żona rano wataje 

Daj mi mój mężu śniadanie, 

1 gorzały teś, 

Bo mi się pii chce, 

onko kochana, poprzestań ty pić, 

Bo tej gorzały maaz i radosyć, 

Bo jak ty nie przestaniesz 

To t kijem dostaniesz, 

Za twoje plagi 

Pójdziesz na skargi! 

Gdzież pójdziesz skarzyć żono kochana, 

Pan cię nie przyjmie, boś ty pijana. 

A pójdę ja do komoszki 

Wypiję kielich mądroszki !* 

Czy Prostak jest poetą i piosaka jego własnym 
utworom, ale wiemy — dość, że okechym «ię po- 
dobala i proszono Prostaka, aby raz jeszcze za. 
śpiewał. „Co mi daez?“ pyta Prostak najuaiiniej 
go yroszącego, wymiernika Szczepana Malndę z 


Chojna. „Pięćset talarów i krowę* była odpowiedź, 
„Biorę was wszystkich oboenych na świadki*, rze- 
cze Prostak, i powtarza wzwyż wymienioną piosnkę, 

Tak opowiada rzecz całą Prostak w swej kil- 


p—— 


skiego odbytem, nkonstyluował się w myśl §, 27. 
stat, przez wybór funkcjonarjnszów. 

Wybrani zoatali: p, Jan Dobrzański, dyrekto- 
rem; p. Adolf Guckler skarbnikiem , p. Edward 
Błotmicki, racnmistrzem; p. Stanisław Cetwiński, 
sekretarzem ; p. Jan Dębicki, gospodarzew. 

Skarbnikowi dodano do pomocy kołektora, któ- 
ry przypadające od każdego P. T, członka Tow, 
należytości pojedynczo za wręczeniem wyastawio 
ujch przez skarbnika pokwitowań zbierać i temuż 
zaras oddawać będzie, 

Pierwsza rata wkładek zapada 1, października 
b. r.; przeto należy obecnie spłacać tytałem wpiso- 
wego 2 złr. tudzież za kwartał od 1. październi- 
ka po Koate. grudnia 1875 1 złr. razem 3 złr. aw. 

Nadto została już księga wpisów otwartą i n 

skarbnika złożoną ; celem więc własnoręcznega wpi- 
mia nię do tejże wedle $. B. stat, nu dowód przy- 
stąpienia do Towarzystwa wszystkich P. T. człon- 
ków uprzejmie się zaprasza, 
Wiadomości policyjjne.” Dnia 22. 
t m. przed połuduiem znaleziono w ogrodzie pod 
l. 4 przy nlicy św. Piotra powieszonego na jabłoni 
nieznajomego mężczyznę. Samobójca mógł liczyć 
lat około 60, byl średniego wzrostu, miki Biwe 
włosy i takie wąsy, s ubrany był w wytarty Bur- 
dut żóltego koloru, płócienna popielate spodnie w 
białe pasy, miał ua szyi czerwoną chustkę a na 
głowie stary flcowy kapelusz, Zwłoki zontały przez 
komisarjat dzielnicy 1V. zabrane do szpitaln.— Ze 
szłej nocy otro? się we własnem pomiesxkaniu pod 
1 3% przy nlicy Łyczakowskiej Henryk Zeletgru. 
ber, byly nanczycisl w Jarusławin, Żonaty, ojciec 
dwojga drobnych dzieci. Powód samobójstwa nie 
wiadomy, — D, 21. t. m. skotkiew nsnnięcin się 
ziemi na kopen o czem donosiliómy, Michał Wibly, 
wyrobnik, został tak ocna nszkadzonym, iż wozo- 
raj Fano życie zakończy! w Bzpitałn. Zmarły liczył 
lat 40 i był rodem ze Hzczerca, — Leon Rella, 
aspirant kolei Karola Ludwika, który zbiegł byl 
niedawno po sprzeniewierzeniu 350 złr. powrócił 
d. 22. t m. z Jas i zgłosił się tej nocy ama w < 
k. iospekcji policji. Odstawiono go sądowi karnemu. 
W gminie Lackie szlacheckie, w powiecie Tłumac- 
kim dnia 12. b. m. włodciania Nikoła Dunylciów 
z dwoma synami swymi Jurkiem i Iwanem napadł 
Jurka Ostaszowa, przeciw któremu miał złość już 
prawie od roka, na jego własnej sianożęci i zadal 
mn kilku uderzeń w głowę i piersi, W skntek po- 
niesłonego uszkodzemia ciołesnego Ostanzów dnia 
16. b. miesiąca zakończył życie, Śledztwo karne 
jest w tokn, —  Nagłą śmiercią zginęła dnia 18 
b. m, 17-letnia dziewczyna Teodozja Bajnówna z 
Małastowa, w powiecie Gorlickim, Zarobkując jako 
najemnica przy dostawie Bzntrn w Gładyszowie za 
odebraną w sobotę zaplatę npiła się tak moco, że 
powrócić nie mogła do domn, i zaniesiona do chaty 
pewnego gospodarza w ciągn nocy życie zakończyła, 
Śledztwo karne zomtało wytoczone, — Z powodu 
brakon nadzoru ze strony rodziców nmtonął dnia 9, 
b. M. w Miechowicach wielkich, w powiecie Dg- 
browskim trzyletni synek włościanina Hipolita Kę- 
dztóry, wpadłszy do napełnionego wodą wądołn na 
podwórzn sąsiada, 

W nocy na d. 24. bm. około godziny 1 przy- 
trzymał żołnierz policyjny na ulicy Łyczakowskiej 
Michala Sikorę, wyrobnika, który się doby? do bud- 
ki przeknpki Marji Sikorskiej około kościoła św. 
Antoniego i skiadłazy ztamtąd wiktnały I kilka su 
Z ZWZ | l 


ka dni później do sądn szamotniskiego podanej 
nkardze przeciw Maludzie, w której żąda zapłace- 
nia 1500 marek i dania krowy, opierając się na 
3, 165 I. 5 p. pr. krajowego, który brzmi: 

„Jeżli pruedmiotem głównym ustnego kontrak- 
n są czynności i zostały wypełnione, wynagrodze- 
vie winno nastąpić wedłng ustnej nmowy.* 

Proces toczy się obecnie, i Prostak mógłby 
mież niezawodnie najpiękniejsze nadzieje, gdyby 
sgo przeciwnikiem mie był Chojan, który go ró: 
nież bronią prawną — żartem zwalczy. 

§. 52 I 4. pr. krajowego powiada bowiem, 
e uświadczenie woli, g którego powstają prawa i 
bowiązki, winno być poważne, 

a §. 55 dodaje, iż prawdziwość twierdzenia, 
ako oświadczenie woli tylko dla pozorn lnb żar- 
sm nastąpiło, winno z okoliczności jasno wy- 
ływać. 

Tak więc Prostak nie zbogaci się zapewne — 
> oah jego satysfakcją będzie to, łe prz czynił 
żę do utrzymania sławy Chojanów!* 

+ Wyścigi welocypedystów. W ogrodzie 
Pnilerjów odbyły się 19. b. m, międzynarodowe wy- 
igi welocypedystów na dochód dotkniętych powo- 
dą mieszkańców połndniowej Francji, za inicjaty- 
wą marszałkowej Mac-Mahon, Ponieważ wszyscy 
ię spodziewali, że sama pani Mac-Mahon się poja- 
i, sebrało się mimo ogromnej nlewy około 1500 
sób, Marsza' kowa jednak nie przybyła, tłum wkrót- 
te rozbiegł się w rozmaite strony, tak, że gdy 
rzyazło do wapółubiegania się o t. z. „Prix de 
onaolation* zaledwie 500 osób było obecnych. Ja- 
ko kolaj wyścigowa przeznaczona była alea prowa- 
ząca z Tuilerjów na plac Zgody. Jedyny wyścig 
lko wywołał interes pomiędzy widzami, był to 
Ohampionnat international” wymagający ubiegnię” 
a 8000 metrów. Anglik Moore został zwycięzcą. 
kié Francuz przybył drugi do celn. Wyścigowcy 
yi nbrani w kurtki żokejskie. 
* Lekcja dana królowej. Jak sobie zapewne 
"oy pomną czytelnicy, nastąpiło na Tamizie niedawno 
«rzenie jachtu królowej angielskiej z łodzią pry- 
atng, którą w skutek tego wielkie poniosła uszko- 
enia, Przy przesłuchaniu pokazało się, że przy- 
yBą zdarzenia tego, była szybka jazda jachtu 
„ólowakiego, ala mimo to królowa pozwoliła sobie 
*plsać list nietaktowny do prezydenta klubu jach- 
wogo, który podpisany przez ochmistrza jej, puł- 
ownika Ponsonby brzmi jak następuje: 

„Kochany lordzie Exeter! Z rozprawy sądo- 
aj w Gosport pokazało się, że prywatne ludzie 
«ją zwyczaj zbliżać się zanadto do jachtu kró- 
wakiego , czy to z powodu zbytniej lojalności, 
zy przez ciekawość, gdy na pokładzie jedzie kró- 
owa. Jasną jest rzetzą, Że takie postępowanie w 
"dym razie połączone jest z wieloma niebezpie- 
czeństwami, a zwłaszcza w lecie, kiedy po rzece 
kręni się mnóstwo łodzi, Królowa rozkazała mi za 

imn prosić pana, ubyś wszystkim właścicielom jach. 
© oznajmił, iż monarchini spodziewa się, że ten 
yozaj zgubny NA przyszłość będzie zaniechanym,* 
Dziennik londyński Itraminer ogłasza ten list, 
e obok drukaje drogi, który jest odpowiedzią AlA 
rda Ponsonby, a dobrą lekcją dla królowej na 
"zyszłość. Lord Exeter pisze: 
„Mój Panie! Z wyroku sędziów przysięgłych 
Gosport pokazalo się, Że jacht królewski, gdy 
/rblowa znajdzie się na pokładzie, ma zwyczaj, czy 
9 z powodu lojalności zbytniej, czy nienwagi, je- 
ać xz szybkością 15 logów na godzinę, a zwy- 
ajem ofńcerów pomijać prawa zwyczajne wymija- 

parowców i okrętów żaglowych. Janną jest 
8czą, że taki brak staranności i zręczności, połą- 
ony jest z wielu niebezpieczeństwami, a szcze- 
lnię w lecie, kiedy po rzece mnóstwo kręci się 
21, Proszę pana zatem, abyś zechoiał ogłonić we 
Zyatkich dziennikach, z jąkiem upragnieniem 
aj oczekuje od królowej zaniechania na przy- 
odt tych zgnbnych zwyczajów.* 


Xlenek, za zbliżeniem się Żoluierza, akrył się pod 
sztachetami szpitalu garnizonowego. Odstawiono go 
do sądu karnego. 

Dla naszych archeologów. We wii Sta- 
rzawie (powiat Modciski) stało niedaleko plebanii 
wzgórze piaszczyste, najwyższy punkt taj okolicy. 
Ctop podorał je, brzegi zaczęty się sypać, m po 0- 
kropupch burzach , jakie tę okolicę nawidzily, mia- 
mowicie w r. b, odsłoniło się wnętrze mogiły — 
pełne kości, kościotrupów, czerepów glinianych i 
ozdób metalowych. Zjawiły się podobno i monety, 
ale truduo nię co dowiedzieć od pastuchów, którzy 
je wygrzeb. Starzawa należy do klucza medyc- 
kiego; z dworca kolejowego w Medyce lub Mości- 
skach można tam zajechać za półtory godziny. Sta- 
rzawa jest, jak nazwa i tradycja opowiada, osadą 
atarożytną ; leży niedaleko ujścia Wiszni do Saon, 
a niegdyś wpadał tam do Sana i Wiar, mimo że 
dzisiaj o pół mili pod Przemyślem ze Sanem się 
łączy. Kilka drobuych okazów metalowych z tej 
mogiły posiada p. Rettynger, oficjal bachalterji 
nemiestnictwa, który nam uprzejmie tej wiadomości 
udzielił, 


— Kraków 23, września, Akademicka komiaja 
antropologiczna wydala następującą odezwę do do- 
tychczasowych korespondentów swoich : 

W skutek rozesłanych w swoim czasie zapro- 
śai6 otrzymała dotąd komisja spostrzeżeń blisko 
3000 z działu wyłącznie antropometrycznego. Ze- 
wdzięcza je uznania godnej gorliwości pp. drów: 
Bieńczewakiego, Drożdzewicza , Wiericha, Janow- 
skiego, Januszkiowicza, Jorkasza, Ingardena, Kija= 
ma, Kołychanowskiego, Krałczyńskiego, Krzemień 
skiego, Techowskiego, Machalskiego, Niesiołowskie- 
Eo, Słapy, Stanki, Sygnowskiego, Tromelschlegera, 


Turka, 'Tyralskiego , Węągrowskiego, Wernera 
Wrońskiego. 
Oczekując dalszych nadsyłek, tak od tych 


szan. korespondentów, którzy się już w części z te- 
go wywiązali, lecz pomoc swoją nadal łaskawie 
przyrzekli, jak i od tych, którzy mimo życzliwych 


"|oświadczeń, jeszcze zndosyć Im uczynić nie mogli; 


upraszamy najnprzejmiej tych ostatnich, ażeby w 
interesie nauki, bądź przynajmniej wiadomość o 
tem co dotąd zrobiono, Komisji do biura Akademii 
umiejętności w Krakowie (ulica Sławkowska) nade- 
słać raczyli. 

Z Sambora. Dowiadujemy się, że w pier- 
waszych duiach października przybędzie do Sambo- 
ra pan Wilhelm Czerwiński, znany nasz kompozy- 
tor i pianista. 

Cieszymy się szczerze tą wiadomością, gdyż 
zdarzy się nem sposobność uałyszeć piękną grę p. 
Czerwińskiego, a mianowicie jego własne, prześli- 
czne kompozycje, pełne siły i głębszego pojęcia. 

Gra p. Czerwińskiego nie tylko w krajn, ale I 
za granicą zaszczytnie jest znaną, i miła doszła 
nas wiadomość, że w Wiednin pan Czerwiński w 
świecie mazykaloym poważne znalazł uznanie. 

Po kilku koncertach danych w kraju, odjeżdża 
p. Czerwiński na kilka młenięcy zmowa do Wie 
dnia, by na polu kompozycji dalszej poświęcić wię 
pracy. 

Czekamy z niecierpliwością przybycia miłego 
nam gościa i spodziewamy się, że nasze nadzieje 
uan nie zawiodą. 


Okwięcim 19. września, Ogloszenie apra- 
wek chabrusowych w Gazecie narodowej, w Dzien- 
niku polskim i innych, (tylko Czas tego zaniechał) 
nie mały wywołało popłoch w szeregach sprawców 
krachu, z których wybitniejsi udawali się do Biały, 
ażeby n mistrza powiatowych oszustów i złodziei 
szukać rady. Najpierw chciano wytoczyć proces 
redakcjom i notarjnszowi tutejszemu jako domnie- 
manema autorowi korespondencji, ale spostrzegłszy 
się, że proces taki pociągnąć mógłby nie tylko zna- 
czne koszta, Ała takża odkrycie wieln innych daw 
niejszych i nowszych oszustw, zaniechano goi zgo- 
dzono się ndać o pomoc do poważnego Czasu, Aże- 
by w inseratowej części za grnbą zapłatą ludziom 
oddalonym od widowni nieczystych ich działań za- 
mydlić oczy, sądząc, Że tym sposobem uda im się 
zażegnać burzę, która nad ich głowami zawiała. 
Wszelako to im nie pomogło, gdyż ustanowienie 
komisarza rządowego i rozwiązanie Rady gminnej, 
które w dwa dni po ogłoazeniu tych sławnych in- 
seratów w Czasie nastąpiłe (10. września), zanad 
to są wymownem świadectwem, że gospodarka ich 
zasłużyła ua potępienie. 

Wystąpienie pana eksbnr mistrza Nowogrodzkiego 
w nr, 208 Czasu wobec nas, którzy związki jego z 
kliką, która przez lat 5 w mieście rej wodzila £ 


kieszaniom naszym tak się dała we znaki, dobrze 
znamy, nie potraf go oczyścić z zarzutów, gdyż 
obowiązku swego, jaki nań wkłada nstawa: zawia- 
dywunia majątkiem gminnym w ten aposób, aby 
tenże przynosili miastu jak najwiękazy stały dochód, 
tia tylko nie wypełnił, ala wiele bardzo pod tym 
względem zawinił, nie stosnjąc się do $$. 30, 51. 
56, 64 i innych natawy gminnej, Sam nawet przy- 
znaje, że wypotrzebował zakładowy fundnsz , ie 
kaucja narnszył, że dochody bieżące wynoszące nie 
14000, ale 18000, wyszafował, zamiast podnienie- 
nia takowych, że peżyczkę 20000 zaciągnął całkiem 
zbytecznie, a to wszystko na zagadkowe i nieu- 
sprawiedliwone potrzeby, gdyż na to trzebaby 
szczegółowych sprawozdań i rachnnków, a tych 
właśnie brakuje! 

Ażeby szanownych czytelników nie nudzić zbys 
tecznie, to w odpowiedzi pann Nowogrozdklemu na 
jego „objaśnienia“, podnoszę iż według sprawozdań 
komiaji wydelegowanej przez Wydział krajowy su 
ma gotówki, jaką p. Nowogrodzki zastał przy ob- 
jęciu nrzędowania swego, w kasie miejskiej wyno 
niła nie 3449 złr, B0'/ ch, jak on twierdzi, ale 
3606 zir., a w papierach wartościowych nie 16630 
zir. 95 et. jak on fułszywie podaje, ale 21167 złr. 
a zatem zgodnie z podaną przezemnie snmą. Kłame 
stwóm jest, że za te pieniądze wybudowano dom | 
rzezałnię (właściwie sżopę), gdyż tę ostatnią posta- 
wil Haberfeld , a magistrat nie dom ale chałupę o 
jednej izbie, która kosztować mogła najwięcej kil- 
kaset guldenów. Fazem także jest i to zuchwa- 
łym, jakoby magistrat wydał 3225 zir. na zaķu- 
pienie domu ubogich, gdyż ten kupiony został za 
fundnBz szpitalny osobno administrowany, przez p. 
Kunsta rządcę tego domn, który też nie omieszkał 
przeciw temu fałszowi n komisarza rządowego p 
R. energicznie zaprotestować, 

Co się tyczy budowy szkoły, to wolał był p. 
burmistrz tego nie ruszać, albowiem budynek ten 
nie został kollaudowany i rachunków dotąd nia złos 
żono, chociaż jak sam twierdzi, wydano 14.000 zł. 
za budyneczek pod każdym względem lichy, # po- 
mimo tego dotychczaa nie są zapłacone roboty 
murarskie, stolarskie, ślusarskie itd, słowem cięty 
na nim masa długów. Podobnie p. burmistrz wy: 
kręca się, skład jąc winę na poprzedników za u* 
bytek Bum lokowanych na hypotekach, gdyż sumy 
te znikły pod jego zarządem. Co do czynszu Z 
propinacji, to włedzieć powinien, że nie wynoni on 
7200 zł., ale tylko 5200 zł. dla miasta, a to dzię- 
ki paktowi Da lat 9 zawąrtemn przez niego z fa- 
milią Haberfeldów, shociaż wartość propinacji przez 
znawców badanych przez komisję wydelegowaną z 
Wydzłałn krajowego, ocenioną została na 14,000 
guldenów, z czego wynika, że chabrns Żydowako- 
niemiecki przyprawił miasto 0 stratę blisko 9000 
guldenów rocznie, co w przeciągu lat 8, na które 
kontrakt nielegalnie zawarty został, przedstawia 
dla miasta szkodę 8000 guldenów! Z tego najlepiej 


poznać, jak ogromna cięży wina także ns p. Seli- 
gorze, który wiedząc o nielegalnem postępowaniu 
Bpółki nietylko temu nie zapobiegł, ale owszem sam 
pośredniczył w dostarczaniu pieniędzy na grube 
procenta i popierał ją jakby sam był apólnikiem, 

Nie pomogą więc wykręty głoszone w Czasie, 
że w celu wybudowania magistrato, karczmy Owsieu- 
ki, drogi na targowicę wolową, szpitala itd., zac: 
guięto pożyczkę 2000 zł. w banko niemieckim, 
która z amortyzacją obliczona jest coś na 44,000 zł, 
wypłacalne w latach 32 i ciężyć będzie jak zmora 
na piersiach naszych, i naszych dzieci, maglatrat 
fvpiero co zaczęto budować, karczma nie nie niesie 
miastu i te 1500 guld., które kosztowała, wyrzu- 
cono lekkomyślnie, przy naprawie drogi na targo- 
wicę wołową, schował p. exburimiatrz wraz z spól- 
nikiem Thiebergiem i funymi przeszło 2000 gold. 
jak się to ze sprawozdania komisji pokazuje, azpi- 
tala zaś żadnego w mieście nie mamy, egzystuje 
on tylko w inseracia Czasu i w wyobraźni spółki 
złodziejskiej. (©. à. n.) 
{L.) Tarnów 21. września. Dnia 6. wrze- 
śnia b. r. zmarł w mieście Radomyślu, blisko 100- 
letni starzec, najstarszy obywatel, Piotr Kostórkie- 
wiez, zostawiwszy potomstwo składające się z 160 
wnuków i prawnnków, oraz 1 praprawnuka, Przy 
licznie zgromadzonej publiczności ciało zostało od” 
prowadzone na cmężarz i złożone w grobie fami- 
lijnym, pod kaplicą, której tenże był fundatorem, 
i zostawił na nią dotację. 


Jarosław 20. wrzeńwia 1875. (W sprawie 
oświaty Indu.) Dnia 16, t. m. otwarta została 
„Szkółka wieczorna“ we Wiązownicy koło Jarosla- 
wia, w obecności księcia Jerzego Czartoryskiego, 
miejscowego wójta p. Feldmana i nauczyciela pana 
Majewskiego. Jeat to podobno pierwsza w tym ro- 
fzajn szkoła w naszym kraju, której celem jest 
wedłng serdecznej i pięknej przemowy księcia 
Czartoryskiego, aby dorastająca młodzież wiejska, 
która już nie uczęszcza do szkoły zwyczajnej ani 
ua nanko niedzielną, aby ta młodzież nie zapomi- 
nała tego, czego się w szkołe nanczyła, powtóre 
aby się dalej roznmowo rozwijała i stopniowo Zza- 
poznawała z obowiązkami, jakie na wieśniaku ciężą 
wzgłędem siebie samego, ws em gminy i apote- 
czeństwa; słowem, aby z dzisiejszego chłopa ntał 
się „wieśniak-człowiek.* 

Szkółka ta wchodzi w Życie za staraniem 
księstwa Czartoryskich, niezmordowanych opieku- 
nów biednego ludo. Lekcje będą się odbywały dwa 
razy na tydzień we czwartek i nłedzielą wieczo- 
rem, tylko w kursie zimowym od października do 
maja, 

Po przemowie księcia jeden obecny z inteli- 
gencji miał rzecz wobec licznie zgromadzonej mło- 
dzieży wiejskiej o ekarbach ziemi, jakie ona kryje 
w swem łonie, t. j, o warstwach soli, rudzie gelaz- 
nej, węglach kamiennych, oleju skalnym itd. spo- 
sobem popnlarnym, dla młodzieży wiejskiej przy- 
stępnym, o czem dalszy ciąg zapowiedział na dnie 
następujące, Po czem chłopcy czytali kolejno krótką 
powiaatkę p. t, „Gościnny kmiotek*. Po przeczyta 
nin jeden uczeń powtórzył treść powiantki awojemi 
słowami. Na zakończenie odczytał jnny uczeń kilka 
dowcipnych anegdotek z „Wzorów prozy Rymar- 
kiewicza* ka wielkiemu rozweseleniu młedzieży i 
lanych obecnych. 

Młodzież, jąk wyżej powiedziałem , licznie się 
zebrała, dobrowolnie, bez najmniejszego przymusu. 
Jakoż na chęciach jej nie zbywa, gdyż kilkanasto- 
letnie trwanie tutaj szkółek przekształciło z gruntu 
młodzież wiejską i wyrobiła się w niej wielka chęć 
do nauki, Tylko że dotąd nie miała sposobności po 
nkończeniu zwyczajnej szkoły dalej się kształcić, 
zapominała po części to, co wię była nauczyła. 
Szkółka wieczorna ma temu zapobiegać. Znając na- 
uczycieła p. Majewskiego osobiście, nie wątpię, że 
dołoży wszelkich starań, aby mię jak najzaszczy- 
tniej wywiązywać z dobrowolnie przyjętego na sis- 
bie obow azko. 

Podaję fakt otwarcia szkółki wieczornej do 
publiczuej wiadumodci w tej mydli, że dobry przy- 
kład pociągnie za nobą naśladowców. Nie potrze: 
bnję dowodzić, jak zbawienne skutki pociągaąć mo- 
gą za sobą szkółki wieczorne, Mogą ona zupełnie 
przekształcić naszych kmiotków l zreformować lnd 
wiejski, wyrwać go z tego strasznego ubóstwa, nie- 
dołęstwa, niedbalstwa, nieporadności, w jakiej on 
dziś pogrążony, a naprowadzić na drogę pracy, 
wstrzemięźliwości, Oszczędności i poczucia obo- 
wiązku. Przy dobrej i szczerej chęci I wytrwałości 
wszystko da się przeprowadzić. Ileż to jest inteli- 
gentnych osób po wslach, które bardzo sprzyjają 
oświacie ludu! a dotąd nie miały sposobności dzia: 
łania! Oto dobra nadarza im się okazja, Gmachy 
szkolne po wsiach są, niech otwierają szkólki wie- 
czorne dla dorastającej i dorosłej młodzieży wiej 
skiej, która nie mając czem zapełnić dłagich wie- 
czorów zimowych, chętnie zbierze się gromadnie, 
uby posłuchać mądrego ałowa i nanczyć się czegoś 
pożytecznego kozpłatnie. Kosztów przy tem prawie 
żadnych z wyjątkiem pary centów na świawo i 
opał. Panie nasze powinnyby użyć swojego wpływu, 
aby szkółki wieczorne waszły w Życie. 

Jarosław 22. września. Dnia 20. b. m. 
odprowadziliśmy do grobu zwłoki tutejszego staro- 
sty p. Chlebika. Ponieważ „de mortnia nihil nisi 
bene", więc niech z Panem Bogiem apoczywa, Ko- 
rzystamy tylko ze sposobności, aby pomówić o jego 
następcy, którego jeszczę nie znamy. Z góry wypo” 
wiadamy życzenie, że starostwo Jarosławskie po- 
trzebnje naczelnika zdolnego, energicznego, czyn- 


„|tów. Najgorzej rzeczy stoją, gdzie w skład Rady 


danie rzeczy delegatom, t. j. osobom prywatnym, 
najczęściej nieobznajomionym z tą procedurą 4 dla 
tego takie sprawy ciągną się w nieskończozość, 
Na liczne skargi ze strony kraju, władze jakby 
nie zważały, a azczogólnie na skargi w sprawie od- 
bywanie sądów po karczmach przez Radę gminną, 
fantowanie chłopów i przepijanie w karczmach fan- 


gminnej wchodzą karczmarze, a pisarzami gminne- 
mi są żydkowie. W uaszych stronach już do tego 
doszło, że radni żydzi wpływają na to, aby za lada 
co fwntować we wsi, poczem biorą fanty w zastaw 
za wódkę. Więc taki radny jest fantującyw i za- 
razem biorącym fant w zastaw, co nie małe przy- 
czynia zię do znbożenia i demoralizowania gminy, 
a zbogacenia radnego lichwiarza. Taki zwyczaj za- 
guieżdził się np. w Leżachowie i Maamsterzu koło 
Sieniawy. 

Zatem brak nadzoru nad gminami ze strony 
władz najwięcej się przyczynia do tej anarchii, ja- 
kn się szerzy po krajn, a szczególnie w tych miej- 
scowościach, gdzie lichwiarze wchodzą w skład 
Rady gminnej. Dla tego nie jest nam obojętnem, 
kogo dostaniemy ua miejsca zmarłego starosty. — 
Stosunki w Jarosławiu i Sieniawie, tudzież w ca- 
lym powiecie są tak zaszargaue, Że trzeba nam 
Herkulesa, aby tę stajnię Augiasza oczyścił. 
Sprostowanie. W sprawozdania z czyn- 
ności Rady Wydziałn krajowego, umieszczonem w 
Gazecie Narodowej z dniu 19. września jakoteż i 
w innych dziennikach, nmieszczonym jest ustęp, ja- 
kobym z posady kondoktora dróg oddalonym został. 
Czuję nię być zniewolonym sprostować to uprawo- 
zdanie w tea sposób, Że nie zostałam oddalonym, 
lecz na włastą prośbę reskryptem Wydziału krav 
jowego z dnia 1. czerwca 1875 L 9347 z posady 
uwolnionym, w czem jest kolosalna różni a. 


Wincenty Doller. 


Ostatnie wiadomości. 


Le Temps donosi, że ministerstwo francuz- 
kie postanowiło jednozgodnie, z systemu Wy- 
borczego według okręgów zrobić kwastję ga- 
binetową. 

Urzędowe tureckie depesze z pola walki 
21. i 22. b. m. donoszą: Oddział, założony z 
1.000 przeszło powstańców, który chciał zabrać 
na drodze z Dubrownika do Trzebini transport 
żywności, został ścigany przez wojska 1 pobity 
zupełnie. Powstańcy stracili 150 ludzi. Szewket- 
basza zaopatrzył w żywność wojska, stojące 
pod Peirą, a zadawszy powstańcom klęskę, 
wrócił znowu do Gacka. Powstańcy stracili w 


tej utarczce 200 ludzi. Dowódzca ich Darik 
poległ. 

Z Cettyni d. 28. b. m. donoszą: Wczoraj 
napadli powstańcy na kilka tureckich kompanij, 


które eskortowały transport żywności do Go- 
rańska, przyczem przyszło do kilkugodzinnego 
boju, w którym straty po obu stronach były 
znaczne. 

Berliński urzędowy | Reichsanzeiger oświad: 
cza, że niemieckie ministerstwo niema nic 
wspólnego z wiadomościami, podanemi przez 
niemieckie, nawet półurzędowe dzienniki o naj- 
nowszym zwrocie w kwestji wschodniej, Arty- 
kały te ani pośrednio ani bezpośrednio nie były 
inspirowane. Reichsanzeiger podnosi, ża polityka 
zewnętrzna niemieckiego państwa w zajściach 
tureckich nie jest przed innymi interesewaną; 
przeciwnie Niemcy zajmują stanowisko rezer- 
wowe i ograniczają się ma popieranin życzeń 
państw bezpośrednio interesowanych, które to 
stanowisko tłumaczy się samem geograńcznem 
położeniem Niemiec. Polityka niemiecka dałaką 
jest od tego, aby jedynie z ambicji albo z ucza- 
cia swej potęgi rościła sobie pretensję do zaj- 
mowania przeważnego, kierującego stanowiska 
po za obrębem i po nad miarę czysto/niemiec- 
kich interesów. 


Telegrafowane ceny zboża. 


Budapeszt, 23. września, 

+ pszenica 81  fnutów  złr, 
4.70 — 87 funt. 5.26 do 5.27. 
Berlin, 23. września. Pazenica żółta na wrze- 

zień-paźdz. 205,— mrk., na kwiecień-maj 215.50 

m., żyto loco 160 m., na wrzesień- paźdz. 149.— m 

Spirytus 50,40 m, 

Szczecin, 23. września. Pazenica na wrzesień- 
paźdz, 202.— m., na kwiecień-maj 212.— w. 
Żyto na kwiecień-maj — m,, rzepak na jesień 
483 m. 

Paryż, 23. września. Mąka 100 kilos 59.75 
franków. 


tw | E food ——+*O 
Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 24. września 1876. 
godzina 10. minat 43 przed poładniem, 


Usposobienie 
4,68 do 


roe w 


Akeje kred. 
Unionsbark 


Angis-austr 

Voraitibuut 

Kolej polvon 

Bantank 

Oblig indeci 

Wied, Pracy 

a Napoleonder 

Bubel papier. „ fspasob. słabe, 

Wiedeń 43. września 1876. 

godzina 2. minut —. po południu. 
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Rolsi Kar. Lud. 219.26. 


104 rb 


Akcje fran. - aus. 81.75. Węgier, kred. 207.50 
A uglo-austr. 105.50. Unionsbank 87.70 
KolejKar. Lud. 218.50. Nordbatn. 11550 
Kolej południe 104.25 Kulej 124.50 
Kolej Elżbicy b Koluj zar, 135.50 
Wag. Nordotatb. M Vereine Bana 
Wilener-Baugos. ę Węg.Osttoh: dut 
Gal. indemniz. „25. 134. — 
Frauco-H.-Bauk 39.50. 5130 
Losy tureckie 50 50. 11 — 
Kolej państwow. 27650 Baużyersie 83,50 
Wisd. Bauver. 22.—, Losy węgier, 80.25 


Usposobienie : mdłe, 

Berlin, 23. września. Russ. Baukneten 2 5 
die. Act. 378,— Lombarden 184,—  uaizier 45.50 
Staatsbahn 495.60 Ruminier 31 50 Oestser.-Ba i- 
noten 181.70 Uaposobienie; -- 
an a 


Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
Ulica Kopernika. 


Ëm a 

SĘ |e i 
EH - 
"$ F = 
EJ 3 d 
BO £ = 
$ 5 g 
E È E 


33, września najwyższa temperatura + l4, “Cels 
(11, *Beanm.) 

23. września najniższa temperatura + 6., "Cels 
(5., "Reaum.) 
RRC" | 
W TEATRZE h. SKARBKA 
w oborę d. 24. września 1875 
Pierwszy występ 
Pani Desta Sadewskiej 


Łucja z Lammermoru 
Wielka opera w 3. aktach, muzyka Donizettego. 
Kapelmistrz p. Szirer. 
OSOBY. 
Heuryk Aston, nieprawny 
dsiedzic Rewenawood P. Köhler 
Łucja, jego siostra Pni Desta Sadowska. 
Edgar Rawensweod P. Zakrzewski. 
Lotd Artur Beklaw P. Wojnowski. 
Rajmand Bidobend, och- 
mistrz i powiernik Łncji P. Koncewicz. 
Aliza, towarzysza Łucji Poa Heger: 
Norman, dywódca pachołków P. Zieliński 
Panowie, Damy, Dworzanie, Slużba, 
Początek e godzinie 7mej. 


Dyrekcja poazukaje chórzystów I chórzystek. Kom- 
potenci mogą Się zgłaszać do teatra, IU. piętra 
Nr. 59. między 9. a 11. rano. 

Dyrekcja prosi uprzejmie osoby posiadające stałe 
bilety do tamtru, aby w ciągu dni &-min zgłosić 
się raezyiy do kasy teatralnej dla odnotowania nn- 
merw ich biletów, a te celem uniknięcia pomyłek 
i nieporozumień. 


Pociągi kolejowe x giównego dworca: 
Odchodzę ze Lwowa 
Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąć 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 mis. 36 (pociąg lokalny). 
De Pedwoleczysk: (z głównego dworca): 
no o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
szny); w południe © godz. 19. mio. 6 (po- 
ciąg mięszany), w nocy o godz. 10, min. 
47 (pociąg osobowy). 
De Czerniewiec: rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg peapieszny); w południe o godz. 
1%. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięSzany). 


De Stanisiawewa (przez Stryj) rano o 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany). 
De Pedwołeczysk (z Podzamcza): w polu- 


dnia o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany”. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). 


Lwów, z izby bandi 
wej dnia 24. września.| | 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwikaj218 604224. 
s Liwow.-Csren Jangyji33 —|!33 — | 
Banka hip. gul, po 200 st.|242 
kred. gal. po 200 xŁ]316 ~ |318 


[fow.mkuct a sash pe 
Franco-anstr po 
am 40 pr. 


nego człowieka z charakterem. 

Od każdego naczelnika ułusznie wymaga się, 
aby wiedział, co się dzieje w jego okręgu, bo tyl- 
ko tym sposobem może przy dobrej woli i chęci 
wykorzenić złe, które się zakorzeniło: ukrócić swa- 
wolę pisarzy gmionych, wójtów radnych pi 
kich, i radnych żydków. Powiat Jarosławski jest 
pod tym względem atraszliwie zaniedbany, albo- 
wiem dzieją się rzeczy, o których może nie jedne- 
mn staroście się nie śniło. 

Nieprzyjaciele autonomii kładą wszystko to 
złe na karb samorządu gmin. Naszem zdaniem ob- 
winienia to są najniesprawiedliwsze, bo samorząd 
usposobienia i zwyczajów ludu nie zmienił na gor- 
sze, a gminy nadaniem samorządu, bynajmniej nie 
zostały nazczęśliwiowa Pod tym względem gminy 
jak były przed antonomją , tak są i dziniaj, Fak- 
tem jest, że gminy í ich naczelnicy najmniejszego 
nie „mają wyobrażenia o ustawie gminnej, bo nikt 
im jej nie czyta, nikt nia objaśnia, więc rządzą 
mię i sądzą jak im ich chłopski rozum, lub aren- 
darz każe. 


Lecz gminy w swym samorządzie nie są za- 
polnie sobie zostawione, ale pod dozorem władz. 
Jeżeli zatem ze swym samorządem nie są wzoro- 
we, to nie w zupełności ich wina, lecz kontroli, 
która może mziej jeszcze jast wzorową. I tak czy- 
tamy w ustawie gminnej, że „Rządowi słaży pra- 
wo nadzoru nad gminami, aby takowe twego ZA- 
kresu działania nie przekraczały i nie działały wbrew 
ustawom, Że „władzom przysłuźa prawo karania 
naczelników gminy i członków Rady gminnej.“ Za. 
tem jeżeli wójtowie i Rady gminne zakres działa- 
nia przekraczają — co się bardzo często zdarza — 
i bezkarnie to uchodzi, wtedy ciąży wina na wła- 
dzy, że nie nadzoruje czynności gmiu, że nie wie, 
co się w powiecie dzieje, Że nie pociąga winnych 
do odpowiedzialności. A gdy ktoń o takieb nadu-: 
życiach da znać do władzy, to odstępuje Ona zba- 


w Listy zast. za 100zł. 
Tow. kred. gal. B pr. W. a 


ka poi RJ 


a 


I. Obligi za 100 złr. 
ludeminizacy jna gali 
Poł. kraj. s r. 183 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 
„,  Stantstawowa 
IV. Monety. 
Dukat holenderski 
Dukat cesarki 
Napolevadar 
Pół imperjał x 
Rubel rosyjski 
Habal reepjski papierowy 
Praskie bilety kasowa 
Srebra z 
Wiedeń d. 22, wrześn 
Powazechuy dług państ. 
(za 100 zir.) 
Zent. sntr. w banka. B pr. 


88 60] 


Álföldzki 
Dois 


© 
1 zg] 


złr. 


E 1860 
LŚ 1860 ,100, » « 
1864 „106, „ s 

Listy rat. dom po 1%:5pr 
bl g. indm. za t002. 
Gal 
Boko ja 
Inve publiczne poźycz. 
Węg:a .poż.kol.po I90zŁ.8p. 
Weg. poż. pratm.po L0V atr 
Tarcan poż, kol. po 400 fr.] BU — 


sr ow a . 


śred. allg. óat.Spraz. 100 sł. (uiiddent, 
Akcja wa. piac w $3 lat 5p. wa] 52 iburgiÓ mark. baut: 
Anglo-snstr. po 200 uł. 190] 4 8 GOJL06 Tow. kr. siem. 4 pr. w.a. 78/10 andyn 16 fè. starl 
Bodauerad xa.pos0lni.40pr | — =] — — pr w. aj 87— 
Zakt.kr.dl. bipri po 1602: 


5 
| 4 le tank iły. 6 
woa. 20021. em.p. B1209 


100 atr 


|FraDeo-Wqziar. po 500 ci 


ubank po 140 str. 
+ [Ven nabank vo020Uzi.e.tónl 
87 —|Verkelirahunk pow.pa 200zł 
Wied. bankrar: po 200 złe 
Akcje kolei. 
Albrechta po 250 str. 
j po 300 str. erab 
jaj s 


y La 
Fardysanda póła. po W 
E ar mi . 

i pąjTrape. Jér v zóGzir wa 


półn.zach po 200 rt. 
B.po 200s 


Akcje przemysłowe. 
100 

b a tanich pom:pG100 z. 

ty zastaw. (za 100zł.) 


Pr w.a 
„ Zak.kr włość.Sgr wal 10 
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J 

Pa 

[Gal ©. L.200%Ł6 pary | A 
TI. em. 5 zr. 

IM. ata. 157 3% 


a 200 zt. 5 pr. srob w. | ayat 
Lw. Czer. Jas. LIL. on, 45%: 
360 41. 6 pr. srec. w 
Ne |L, Czer. Ju. IV, ori 
62 306 zł. 5 pr erelr w. 
|Radolfa po 20zł 5p 
+ om. 1889 pa 


k 
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Papiery loteryj 
Zak.kr.ć laidi pr. 
101 —|Klary po 40 zir. 
Kagievich „ l0 
1 aji 18 5x ET swaka po 26 


alfy ai 
4TsejRadolm | 1e A 

Ka, Sew pe 

E Gencin Ę 
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(L. 856 «x 1875 pres. rea. ma 
© ch | KE MMajprzedniejsze kuracyjne "EZ 


m cękod” BI Woywamy: Ogloszenie konusu gą 


H a 
>| Pana A, K.s bylego c.k] w obrębie galicyjskiej c. k. D - 
. [0) BUDOWIE poracznika. obecnie daie- rekcji lasów i OWEN w kolah wi | >| 4 
tanich pomieszkañ, rżawcy dóbr, by dłużną nam ý 
w w 


Fi jest kilka posad pomocni: ów lase- 
4 tyciną litogralowany, $0 et. U ruku 1568 kwotę 58 zł. 17 c. p An "A x pok 
0 konserwacji drzewa, w przeciągu ośmiu “dni zapłacił, e eni (W ok BĘ IE otrzymuje codziennie świeże © rozseła najstaranni.j WM 
w oryginalnych koszykach 10 do 15 funtowych, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach 
AE jakot}: RÓŻNE ŚWIEŻE OWOCE deserowe i n konserwy 76 


O nogniotrwaleviu dachów. w przeciwnym bowiem razie opi- w. a. p zy 
Najtaniej handel STU RKIKEWICZA weLwowie wRynkul.42. 
Fr. Sehubuth i Syn. | 2) niższą: zkołę rialon lub g- Sam nosan ess 


Anon REDY eN szemy obszerniej całe postępowa- dą lasów i domen tj 

| jmnazjalną ; 4 ge e > Po e a | Poszukuje sie Toa, 
ae — 8) władają językiem polskim i romesy i z FOOADZIWE 
Lekcje muzyki NOA semi E rg ImESY "| Zakład hydriatyczny Nauczyciela "'GULkI MORISONA 


Z rycin litografowarą 30 et. nie pańskie, oraz adwokata |ań-|| Od spółubiegającyh wyniesu się 
4) że są stanu wolnego. 


K ; i W. 3441 8 JE fani ę 
Księgarnia Połska skiego p „3484 udowodnienia, że: t 
onie ia M Kopernik Lwów, 21, vrześnia 1875. 1) ukońezyli 18 rok życie; 
|) dnik A 3 LOSY KREDYTOWE po4 71 połączny z parnią 
BrOK, | Nónieow se przytem, że po- 26 «t. i stempel Franciszka Medweja 
_isuda pomrenika jet niestly, Że je LOSY WIEDEŃSKIE po 2 2] w Sassowie 


na fortepianie, najlepsze ze środków czyszczących i prze- 


wedteg metody p. Mikulego, życzy «ubie 


ackiegu, 


ztego przytiotu, skrofalicznych, 


"Tm NY 
| ! „ do nczenis IV, kley gimnazjum | ezyszczających krew wo wszelkich sti- 

udziełót pewna osoba. Bliższa wiadomość apa kaza lą onjpjękniej nak w razie złożenia egzaminu niż 50 et. i stowpel znopatrzony w obita wodę zródłową, | Wiadomość w Admiuste Jl. „huirt l utach skóruych | zepsuciu 
w magazynie p Bmezyńskiej, |. 14, dniej posady w kraju w zagranicą. PSli.|szego dla ochrony lasów i pomocni: Promesa na los wiedeński il jest otwarty ua lato. Traktjernia wy- JĄ Narodowej.“ Fe 4010 DO? 
Plac Halicki, 34% 1-3 iad ni TJ, w MEDYCE, poczta lków technicznych, przepisanego roz- Brewer y FREI 7 zł. 50 c. buria. spacery w podwozia Śklsd główny w Paryżu u p. Arthaud: 
Gospodarz Medyka, 3461 4-8 [porządzenier €, k Ministerstwa dla SBB" O" l. pażdziernika OC a AACACE Droge do szezesela ; Mee ia, uA naat 
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| obok kamionicy pod „Gritszką.*) wnieść do Prezydjum c. k. gali yj- 461. przyjmuje zdolnych stosując się do postanowień $. 30. 


kich, lito- 


A 4 ; „dei ini- Wies 
Ant. Kokolski fii giaa aa o Si Merenr wiki | o. c cZeniE, mec We KNAUST, | 
| wieszezenie. 
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